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Ogłoszenie przedpłaty 
na KRAJ

ua miesiące luty i marzec:
w  m ie jsc u :

na lu ty .............................2 złr.
na luty i marzec . 4 złr.

z przesy łką  pocztow ą:
na lu ty .............................2 złr. 25 kr
na luty i marzec . 4 złr. 50 kr

Kraków 9 lutego.
Hohenwart, Habietinek, Jireczek, 

Schoffle, Scholl — zaiste! j e d n ą  
zaletę ma ten nowy gabinet, a tą 
jest, źe nie reprezentuje ż a d n e g o  
kierunku, żadnego programu.

Bo przecież nikt na serjo za pro­
gram nie poczyta tej elukubracji, 
którą ogłosiła przedwczoraj „Gaz. 
w ied.“ , której rozumowanie na to 
wychodzi, — że „nowi ministrowie 
stoją p o  n a d  s t r o n n i c t w a m i

„Po nad stronnictwami “ — co 
znaczy ten frazes? Czy nowi ci lu­
dzie rzeczywiście stoją p o  n a d  
stronnictwami: arystokratów, demo­
kratów, liberałów, ultramontanów, 
reakcjonistów — czy stoją p o  n a d  
centralistami, federalistami, panger- 
manistami, paslawistami? Gdyby ta k  
było, musieliby oni należeć do ja ­
kiejś w y ż s z e j  k a te g o r j i  śmiertel­
ników, którzy po nad poziomem 
życia naszego, po nad naszemi dą­
żeniami, usiłowaniami, namiętnościa­
mi zajęli jakieś, wyższe stanowisko, 
znaleźli jakiś stały punkt Archime- 
desowy, z którego tem nędznem 
życiem naszem politycznem łatwiój 
można kierować, zkąd łatwiej je 
opanować.

Takiemi istotami wyższemi nowi 
ministrowie nie są — w to ani oni 
sami, ani nikt nie wierzy. „P o  n a d  
s t r o n n i c  t w a m i “ — w tym wy­
padku zap ewne ma znaczyć tyle, co 
„ p o z a  s t r o n n i c t w a m i " ;  to zaś 
jest wcale co innego.

Ze nowi ministrowie stoją p o 
n a d  s t r o n n i c t w a m i ,  w to po­
zwalamy sobie wątpić, jakkolwiek 
nas o tem zapewnia urzędowa 
„Wiener Ztg.“ : że stoją p o z a
s t r o n n i c t w a m i ,  tj. że dotychczas 
nie brali udziału w życiu politycz­
nem stronnictw, w to chętnie wie­
rzymy.

Tej okoliczności zaś, że nowi mi­
nistrowie d o t y c h c z a s  stali poza 
stronnictwami — w dzisiejszych sto­
sunkach państwa nie możemy zaraz 
z góry uważać za szkodliwą — o- 
Wszem okoliczność ta może nawet 
mieć swoje dobre i dodatnie stro­
ny. Austrja znajduje się dziś w tak 
zupełnym rozstroju, stronnictwa na­
wzajem do siebie są tak zrażone, 
hr. Potocki swojemi usiłowaniami

ugodnemi tak wszelką ugodę zdy­
skredytował, że każde ministerstwo, 
któreby wyszło z łona jakiegoś stron­
nictwa, na razie napotkałoby na nie­
przezwyciężone trudności.

Dzisiejsze ministerstwo zaś w rze­
czy samej nie napotyka ze strony 
partji politycznych na żadną z a s a ­
d n i c z ą  opozycję.

Wszystkie stronnictwa, które pra­
gną utrzymania Austrji, spokojnie i 
cierpliwie wyczekiwać będą c z y ­
n ó w  nowego ministerstwa. Stojąc 
dotychczas poza stronnictwami, mi­
nistrowie nowi mają otwarte drogi 
do wszystkich stronnictw — od nich 
samych więc zależeć będzie, czy sko- 
rzystają z tej dogodności i czy po­
zyskają dla siebie te stronnictwa, 
które mając za sobą większość lu 
dów austrjackich, w własnym inte­
resie pragną utrzymania monarchji

kiój w ładzy, będąc widmem nieskończo 
ności w ojny wobec zawikłań europejskich, 
b y ła  straszną groźbą dla Prusaków  p ra ­
gnących  jak ' najprędzój odzyskać wolne 
ręce w czynnościach dyplom atycznych i 
chodziło bardzo o to, żeby ją  F ran c ja  
w śród okazywanej ciągle gotowości do 
boju zręcznie wyzyskać potrafiła, a jeź li 
ju ż  dla zaw arcia na serjo pokoju p rzy ­
chodziło do postawienia stałej legalnój 
w ładzy, to cała usilność pow inna by ła  
być do tego skierow ana, żeby ją  złożyć 
z żywiołów energicznych i zdecydow a­
nych i przygotow ać dla niój podstaw ę 
realną w ja k  najliczniój zorganizowanej 
sile wojskowój. W szystko to zdaje się być  
ja k  najzupełniój zapoznanćm w  obecnej 
chwili.

Zusunięciem  sięG am betty  ijeg o  szczero 
republikańskich  kolegów od steru  rządów 
prow incjonalnych, znika r e s z t a  nadziei 
zbrojnego oporu. Czy pozostali w łonie 
rządu  mężowie pom yślą o potrzebie zbro­
jen ia  się przez czas zawieszenia broni, 
przynajm niej w celu zyskania realnej pod­
staw y do korzystnego targow ania się z 
Prusakami o w arunki pokoju, to nam  roz­

porządzenia nowego m inistra wojny do­
piero w ykazać mogą.

W  czynnościach pozostałego rządu fran 
cuzkiego przebija jak ieś ślepe zaufanie 
do podstępnych obietnic bism arkow skich, 
a zupełne spuszczanie z oka tój ważnćj 
dla F rancji okoliczności, źe wobec zawi- 
iła n  europejskich, jak ie  się na  wiosnę
gotują, a k tórych  najświeższym dowodem 
je s t zbrojenie się A nglji, P rusakom  pokój 
« tout p r ix  jest potrzebnym , i że okaza­
ną  gotowością do dalszego prow adzenia 
wojny m ożna zyskać tak ą  zm ianę w wa­
runkach  pokoju  na korzyść F rancji, o 
jakiej się wcale nie śni naiw nym  naczel­
nikom  dzisiejszego rządu.

Obawa broni pruskićj, częściowa oba­
wa urojonego upioru czerwonego, a prze- 
dewszystkićm  w stręt do możliwego po­
wrotu Napoleonidów góruje nad  wszyst- 
kióm. Z a pozorną koncesję autonomiczną, 
za pozwolenie dane F rancji urządzenia 
stosunków swych wewnętrznych w guście 
n a jb a r d z ió j  w ystraszonych osób, k tóre  
przy w yborach będą głów nym i agitatora­
mi w więksżój części F ran c ji i za złudne 
obietnice tery torjalnych  zm ian na pozorną 
ochronę F rancji podstępnie obmyślanych', 
w ypuszczają z ręk u  siłę rzetelną i je d y ­
nie decydującą.

W idokiem  zyskania Belgji przez w ybór 
Leopolda, lub odzyskania M etzu przez 
zamian za kupno L uksem burga i tym  po­
dobne b łysko tk i podsuw ane zręcznie przez 
B ism arka, a w yrachowane głów nie na po­
krzyżow anie sym patji, jak ie  F ran c ja  w o 
statnich czasach w A nglji zyskiw ać za­
częła, w idokiem  tym  stawianym  przez 
podstępnego wroga bez najmniejszój chęci 
dotrzym ania czegokolwiek, pozwala się 
naiw na poczciwość F av ra  w ikłać w sidła, 
z k tó rych  zapóźno dopiero będzie starała 
się w ydostać.

Bism arkowi c h o d z i  przedew szystkićm  
o zyskanie widomój, legalnój w ładzy, któ- 
rąby  przem ocą m ógł zm usić do wszyst­
kiego, i tę m u sam kraj stworzy dzisiaj 
z żywiołów najuleglejszycb. N ieujętość ta-

SPRAWOZDANIE
Eady szkolnej krajowej

stan ie  wychowania publicznego  
w kraju

w latach szkolnych 1868 i 1869.
(Ciąg dalszy.)

N a u c z y c i e l e .
Duszą szkoły je s t jć j nauczyciel; od 

dobrych też nauczycieli zależy w p rze­
ważnej części dobry  stan  instrukcji. N aj­
lepsze ustawy i p lany  naukow e nie p rzy ­
dadzą się na mc, jeśli nie znajdą zdol­
nych wykonawców, k tó rzyby , przejęci ich 
duchem, pojm owali trafn ie swe zadanie i 
szczerze byli rozm iłow ani w swóm nie- 
knem  pow ołaniu. r  v

Mysią podniesienia stanu nauczyciel­
skiego i stw orzenia zak ład ó w , k tó reb y  
rształciły  zdolnych nauczycieli, ro zp o ­
częła niem al rada  szkolna kra jow a swoje 
czynności. Z araz na pierw szych swych 
m siedzeniaeh obradow ała nad  ustaw ą o 
sem inarjach nauczycielskich i w ypraco­
wała projekt, k tó ry  następnie ze strony  
w ydziału krajow ego przedłożonym  by ł 
sejmowi.

D otychczasow e preparandy  nauczyciel­
skie dzielą się na dwa roczne kursa. —  
U rządzenie i p lan  naukow y tych  kursów  
nie spoczyw ają na jed n o lity m , organi­
cznym  planie, lecz są wynikiem licznych 
rozporządzeń, k tórem i stopniowo pom na­
żano i rozszerzano pierw otne instytucje 
pedagogiczno, tak  wedle politycznój usta­
wy szkolnój urządzone, źe 6 miesięcy 
trw ał kurs dla nauczycieli szkół głów nych 
zaś 3 miesiące dla nauczycieli szkół try ­
w ialnych (§§. 115, 117). To ciągłe po­
praw ianie i przyczynianie nie przyniosło 
wiele korzyści, i dlatego m am y dziś do 
czynienia z preparandam i, k tó re  ja k  naj- 
spieszniój zastąpić należy starannie urzą- 
dzonem i sem inarjam i nauczycielskiem i.

Stałemi przedm iotam i naukowem i dzi­
siejszych p reparand  są : relig ja i historja 
biblijna, pedagogika z dydak tyką i m e­
to d y k ą ; ję zy k  polski (tak że  ru sk i)  i j ę ­
zy k  niem iecki z nauką stylu, rachunki i 
geom etrja, ka lig rafija , rysunki, śpiew 
gra na  organach, w reszcie nauka gospo 
darstw a wiejskiego. W  czterech klasach 
szkoły  głównój przysłuchują się kandy­
daci w ykładom  i sami odbyw ają p rak ty ­
czne ćwiczenia nauczycielskie. Usiłowa­
niem dawniejszych w ładz szkolnych a 
ostatniem i czasy rady  szkolnój krajow ój 
rozszerzono ten zakres nauki k ilk u  inne- 
mi przedm iotam i, niezbędnie potrzebne- 
mi do należytego uzupełnienia wiedzy na­
uczyciela ludowego. D odano mianowicie 
naukę historji i geografji, fizyki i histo- 
rji naturalnój, zwrócono rów nież baczniej­
szą uwagę na pojedyncze części nauki

gospodarstw a i przem ysłu wiejskiego, jak 
pszczelnictwo, ogrodnictwo i t. p. P o ­
starała  się także rada szkolna krajow a o 
m etodyczną naukę i ćwiczenia gim nasty­
czne dla kandydatów .

D zięki tem u rozszerzaniu, —  wynoszą 
dzisiejsi abituryenci w iększy zapas w ia­
domości z kursów  pedagogicznych , je ­
dnakże nie dość organicznie uporządko 
wany i zaokrąglony w swych składowych 
częściach. B rak  jedności w prow adzeniu 
i kształceniu kandydatów  r o z s t r z e l  e- 
n i e n a u k i, —  przed którem  dawniejsze 
rozporządzenia m inisterjalne przestrzega­
ły, są nieuniknionym błędem  zakładów , 
rozszerzonych przez stopniową aglom e­
rację. Sami nauczyciele szkół głównych, 
przy których istnieją pedagogja nie wy­
starczają dla w szystkich przedm iotów ;— 
byw ają więc powoływani do pom ocy na­
uczyciele gim nazjów i szkół realnych, a 
rozmaite stopnie i k ierunki ich wiedzy 
nie mogą w ostatecznym  rezultacie w y­
dać pożądanej jednolitości kształcen ia .— 
Kierownictwo dyrekcji szkół głów nych 
nie może wreszcie odpow iadać zupełnie 
owemu znaczeniu i stanow isku zakładów  
pedagogicznych, na jak im byśm y je  wi 
dzież pragnęli.

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 8 lutego.
L. [Z  t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r ­

s k i e g o  —  n a b o ż e ń s t w o  z a  B o s a ­
ka  — p o b o ż n i  oo. B e r n a r d y n i  —  
b a l  u g o d o w y  d a r  k a s y  o s z c z ę ­
d n o ś c i  — z t o  w. d e m o k r a t y c z n e ­
g o  —  w y k ł a d y  d l a  k o b i e t . ]

Po odczytaniu spraw ozdania z czynno­
ści tow. gospodarskiego (k tóre wam p rze­
siałem  w całości) na  wezorajszćm  zgro­
madzeniu tego tow arzystw a, dyrek to r szko­
ły rolniczćj w D ublanach p. S t r u s i e -  
w i c z  przedstaw ił obraz szczegółowy sta ­
nu tój szkoły, poczóm w ybrano kom isję 
rachunkow ą; w skład  weszli pp. A b r a  
h a m o w i c z ,  J a n k o  i G i z o w s k i .  
Popołudniu  odbyło się posiedzenie tój 
komisji i poufne zebranie delegatów od 
działowych.

Na dzisiejszóm zebraniu przedstaw ił 
p. A braham ow icz imieniem kom itetu zam ­
knięcie rachunków  towarzystwa, ja k o  też 
szkoły dublańskiój roku  ubiegłego. Prze- 
wyźka w dochodzie tow arzystw a wyno­
siła w tym  roku 2700 złr. 84 c. Z  bi­
lansu zaś tow arzystw a z ostatniego czerw­
ca 1870 okazuje się m ajątek w łasny to ­
warzystw a w kwocie 61,725 złr.

Żyw szą nieco dyskusję spowodowała 
pożycia czystego dochodu z folw arku du- 
blańskiego w kwocie 1414 złr. 42 c.; nie­
któ rzy  członkowie uważali tę  kw otę za 
zbyt szczupłą; p. referen t przeto m usiał 
tłóm aczyć tym  panom , źe przeznaczeniem  
D ublan  je s t n a u k a , a nie in trata. Musi­
m y nadm ienić, że epizot ten każdym  ra ­
zem praw ie pojawia się na w alnych 
zgrom adzeniach tow. gosp.

Po odczytaniu zestaw ienia cyfer owych 
przedstaw ił spraw ozdaw ca dwa wnioski 
do uchw ały dotyczące funduszów tow a­
rzystw a:

1) każdy  oddział winien z końcem  g ru­
dnia każdego roku  przedłożyć spis człon­
k ó w , oraz sk ładek  uiszczonych przez 
ty c h , żeby m ożna oznaczyć kw otę p ro ­
centową, m ającą w płynąć z kasy  oddzia- 

o \J j  °on tra ,nego zarządu;
4) oddziały sk ładają  owe w płaty  co 

kw arta ł z góry.

Przeciw  tym  w nioskom  powstało wielu 
mówców, a mianowicie delegat brodzki 
p. H ubick i; inni przem awiali za tćm , a 
znowu inni starali się wynaleźć drogi po­
średnie. W  końcu  przew odniczący dla 
uproszczenia dyskusji przedstaw ił w k ró t­
kości sposób zapatryw ania się na tę  sp ra­
wę kom itetu. O rezultacie głosow ania nac 
temi wnioskami, ja k  o dalszych czynno­
ściach rady, doniosę następnie.

W  piątek  odbędzie się w kościele oo 
Dom inikanów  nabożeństwo żałobne za du­
szę śp. jen e ra ła  Bossaka, przyczóm tow. 
m uzyczne pod dyrekcją p. Mikulego od­
śpiewa chorał. Nabożeństwo to m iało się 
pierw otnie odbyć u oo. Bernardynów , lecz 
ci ojcowie żądali za odprawienie mszy 
aż 50 złr.

W czoraj odbył sią staraniem  p. Ła- 
wrowskiego bal w domu narodnym , k tó ­
ry  m iał tendencję połączenia Polaków  z 
Rusinami zapom ocą wspólnój zabaw y —  
niewątpliwie dobry sposób fuzji —  ale 
czy trw ałój?..

Galie, kasa oszczędności zawotowała 
1000 złr. na wsparcie Polaków  zam ie­
szkałych we Francji. Dziś odbędzie się 
walne zebranie tow. dem okratycznego, na 
któróm  dyskutow aną będzie spraw a emi­
gracji naszój w Galicji

W yk łady  dla kobiet, przerw ane czaso­
wo z powodu niesnasek m iędzy pp. p re­
legentam i, od ju tra  znowu się rozpoczną.

Z pod zaboru pruskiego.
2) [ Ś r o d k i  o d p o r n e  —  m a t e r j a l -  

n e  i m o r a l n e ] .
Częścią Polski, na k tó rą  najp rzód  w zrok 

mój p a d a , jest część pod zaborem  p ru ­
skim.

Państw o pruskie, przerabiające się „że­
lazem  i krw ią" na państw o niem ieckich 
im peratorów , je s t i jak iś  czas jeszcze bę­
dzie państwem  konstytucyjnóm . Jak ież 
m a tu  być zachowanie się Polaków  pod 
względem narodow ym ? P raca  na  polu 
przem ysłu, handlu i ro ln ic tw a, m usi być 
niezm iernie spo tęgow aną, N iem cy albo­
wiem są niebezpiecznym i a nader prze­
biegłym i przeciw nikam i. T rzeba więc ro z­
winąć spółki, ratow ać m ieszczaństwo, w ie­
śn iaka strzedz od pijaństw a, ■wielkim w ła­
ścicielom pod klątw ą całego narodu nie 
pozwalać sprzedaw ać swych posiadłości 
ziem skich N iem com , owszem starać się 
za pom ocą w łasnych instytucji bankow ych
0 w ykupyw anie z iem i, k tóre  przeszły  w 
ręce niem ieckie i zak ładania  po m iastach
1 m iasteczkach sklepów  narodow ych, w 
których by P olacy  mogli zaspakajać wszel­
kie swoje potrzeby. Jednćm  słowem, trz e - | 
ba wytężyć w szystkte siły  do w y p arc ia1 
Niemców na polu przem ysłowo-handlo- 
wem. G dzieby przem ysł nie m ógł w ytrzy­
m ać konkurencji, starać się zm niejszyć złe 
przez handle narodow e i zakup w nich 
tylko.

P o d  względem politycznym  Polacy m u­
szą koniecznie b rać  udział w wyborach 
do wszelkich ciał w yborczych , głosować 
z Niemcami wyznającym i zasady liberal­
ne, popierać opozycję a protestow ać prze­
ciw wszelkiem uchwałom  niebezpiecznóm 
dla Polski i Polaków  z zaboru  pruskie­
go. P od  tym względem, musi być zapro­
w adzona solidarność i wyłam ywanie się 
z pod ustanowionych zasad, należy k a r­
cić jak  najsurowiój.

Przechodzim y do kwestji nader draźli- 
wój, to jest, kw estji religijnej i ściśle z nią 
złączonćj, m ianowicie kw estji szkolnój i 
wy cho w'ania.

D ążenia ks. arcybiskupa hr. Ledóchow- 
skiego, potępiam y bezw zględnie; dążenia 
takie albowiem  ujdą książętom  kościoła 
państw  niezawisłych, ale nie narodu  poi-

M M .
Szkic dramatyczny 

w  2óch aktach.

(Ciąg dalszy.)

S c e n a  2.
K LA U D JA  (sama).

‘X D JĄ  (patrzy  długo w  osłupieniu  n a  K lem ensem , po- 
chw iejnym  krok iem  idzie  i s łan ia  się za w ezgłow ie).

Jciekać, uciekać dziś 1
(po chwili)

)n  wróci.
(w staje  szybko)

Vróci, i rum ienić się przed nim i kła- 
ć uczucia, nigdy! nigdy! J a k  mi czarno 
Oczach, ja k  duszno. Z daje mi się, iż 
:° ła  obwija m nie jak iś  łańcuch ogni- 
• -duszno mi...

(po chw ili)

4yśli zebrać nie mogę!
(po chw ili)

łodryg... wróci... ja k i on b y ł dobry dla 
ie zawsze.

(po chwili)

Clemens... Klemens... poco ja  go spot- 
a na drodze życia ? D la  czego usta 
i takie zaklęte szeptały m iłości słowa. . 
czego spojrzenie jego budziło bicie 

jo se rca?  Czemu chwile spędzone przy

nim ty le m iały czaru !? ... A  czemu sa­
m otna nie mogłam  ty lko m arzyć o nim?

(po chw ili)

M yślałam, źe życie takie nie przem inie 
n ig d y !...

(po chwili)

J a k a  cisza straszna...
(po chwili)

U ciekać dziś wieczór... uciekać...
(po chwili)

T ak, j a  ztąd ujść muszę co prędzój, j a  
światem przedzielić się muszę od tych 
wspom nień i przeszłości... o ! t a k ! j a 
znajdę jeszcze dawny spokój i szczęście!...

(zam yśla się)
Zką,d ten ból tu...

(zaczyna p łakać)
Boże mój !

(śp iew  po chw ili zb liża  się za  sceną)

To głos mój R yty!...
Ryto m oja!

M am o! mamo

(zryw a się i biegnie) 

R Y TA  (za  sceną).

Sc e na  3.
K L A U D JA , RY TA , KATARZYN A  (zostąje w  głębi przy  

furtce).
K LA U D JA .

Ryto moja...
RY TA .

Mamo, j a  biegnę z listem dla ciebie,

to list z wieścią dobrą.
K LA U D JA  (pieszcząc nam iętn ie  Rytę).

Dziecię moje śliczne! drogie dziecię 
moje.... aleś ty  zm ęczona, przytul się do 
mnie.

RY TA .

Przyniosłam  ci ten  list mamo.
KATARZYN A  (w g łębi do siebie).

Myśli, że go nie w id zę !... bezczelny 
zdra jca  i ta  M arietta, j a  jój kiedy oczy 
wyłupie, m izdrzyć się tak  do żonatego...

KLA U D JA .

Pow iedz Ryto moja, kochasz ty  mnie?
RYTA.

T yle co ojca, mamo...
K L A U D JA  (baw iac sie w łosam i Ryty)- 

To-k ci się te w łoski twoje rozrzuciły 
P_° czole, śliczną jesteś moje dziecie dro- 

ty  mój skarb ie! ty  życie moje!
RYTA.

M amo, czego ty  masz łzy w oczach ?
v r .  K LA U D JA .
Wle pytaj O te łzy.
TT r  . (P° chw ili)

s.. - UJ mnie, weź mnie rączkam i za
y j? — usiądź na  kolanach... tu...

t̂ ssst mo“° ’ ^
T + i  S t a r z y k a  (do siebie).

to sięa Wypier« ia !  & Pr5tyjdzi.e .d° JE  yi era  Wszystkiego i Ja g łuPia

skiego. Dążenia ks. Ledóchow skiego m a­
ją  cechę polityczną i dla tego lubo je s t 
książęciem kościoła, powiadam y w ręcz : 
iż dążenia jego są błędne, a co gorsza 
niebezpieczne i szkodliw e, bo narażają 
spraw ę narodow ą na szwank. Ksiądz a r­
cybiskup może sumieniami rządzić pod 
względem duchownych stosunków katoli­
ków  oddanych jego pieczy, lecz niech się 
nie bawi w politykę, niech nie zaprzęga na­
rodu  polskiego do politycznego rydwanu 
kardynała  A ntonellego ani hrabiego Bis­
m arka. K siądz arcybiskup może kap ła­
nom swój archidjecezji zakazać brać u- 
dział w wyborach, lecz ksiądz arcybiskup 
byłby  winnym zdrady  narodu polskiego, 
gdyby nakazał tymże księżom agitować 
w interesie hr. B ism arka lub jak iegoko l­
wiek sterow nika polityki prusko-niemiec- 
kiój. Nie mam y praw a rozstrząsać jak o  
rzym scy katolicy  dogm atów kościoła, ale 
m am y praw o i obowiązek żądać od na­
szych księży, aby nie zdradzali narodu, 
którego są pasterzam i duchownymi.

Dalej radzilibyśm y, aby rzym scy k a to ­
licy pod zaborem  p rusk im , więcój tro ­
szczyli się o polskich protestantów  pod 
tym że zaborem . Należy starać się czynem 
pokazać tymże protestantom , źe członko­
wie narodu  polskiego, bez względu na 
wyznanie re lig ijne, stanowią jedno ciało. 
Ow-szem1, należy postarać się o dopomo- 
źen ie , aby pastorow ie zborów polskich, 
mogli nauczyć się po polsku, aby p rze­
stali uważać się za kulturtrfigerów, aby  
poznali się z Polską, jak o  z ojczyzną na­
rodu , wśród którego powierzone je s t im 
pasterstwo.

Należy także starać się pozyskać dla 
spraw y narodowój rabinów  i belferów ży­
dowskich, a mam y tu  n a  myśli rabinów 
prostaczków  żydowskich, a nie owych 
wygolonych i wyfryzow anyeh, wyperfu- 
m owanych germ ano-źydów. Z tym i je s t 
niemożliwy wszelki kom prom is.

P od  względem  naukow ym  nie można 
zaprzeczyć, że szkoły  niższe i wyższe 
zak łady  naukow e prusk ie  są d o b re ; na­
wet wolimy je  i p rzek ładam y nad  wszel­
kie zak łady  naukow e jezu ick ie , trzeba 
tylko bronić m łodzież przed 'wpływami 
germ am zacyjnem i. Z baw ienny ku  tem u 
środek obm yślił czcigodny doktór Mar- 
cinkow ski. Tow arzystw o pom ocy nauko- 
w G j e? °  imienia, rozszerzone i wzmożo­
ne, może skutecznie zaradzić germanizo- 
waniu uczącćj się m łodzieży. Udzielając 
uboźszćj m łodzieży zapom ogi stypendyj- 
ne wiąże ich się ze spraw ą narodowa; 
należy tylko żądać od w spieranych, aby 
nadsyłali tow arzystw u w ypracow ania w 
języku  polskim , należy nad  nimi rozcią­
gnąć nadzór, a najzdolniejszych używać 
do usług narodow ych w przedsięb ior­
stwach handlowych, przem ysłow ych i na- 
ukowo-literackich.

D rugą instytucją, k tó ra  ożywiona i roz­
winięta może przynieść niezm ierny po­
żytek narodowi, je s t poznańskie tow arzy­
stwo naukowe. Towarzystwo musi głó­
wnie zmierzać do rozw inięcia literatury 
narodowój i nieść pom oc literatom .

G łów ną jed n ak  podstaw ą wszystkiego 
je s t  rodzina. Niech m atki polskie pod za­
borem  pruskim , niech polskie dziewice 
pielęgnują ducha narodowego; niech ucie­
ka ją  od cudzoziem szczyzny; niech się 
w yrzekną zbytku; niech jaśnieją skrom no­
ścią ubioru i zdobią się starodawnemi 
cnotam i niewiast polskich; niech nie za­
sadzają religijności na zew nętrznych prak­
tykach  tylko, ale niech serca ich przej­
mie duch m iłości Chrystusow ój; niech 
świecą poświęceniem , niech karzą za­
przańców  i lekko m yślących, niech okry­
wają śmiesznością słabą młodzież, —  a

uwierzę m u zawsze. Bo m y to takie ła ­
twowierne w szystkie, każden z nich nas 
ok łam ie!... A le dziś jego  zdradę w idzia­
łam ju ż  własnem i o czam i!...

K LA U D JA  (pieszcząc R ytę).

N ietrzeba dziecie moje nigdy biedź tak  
prędko... jesteś zm ęczona, czoło twoje 
okryte potem .

r y t a .

Biegłam  m am o, abyś list ojca odczy­
tała  prędko ...

K LA U D JA  (pom ięszana).
L is t o jc a ? !

r y t a .

T ak  pow iedziała K atarzyna, źe to od 
niego.

K L A U D JA  (biorąc list w  osłupieniu).

Ze to od niego...
KA TA RZY N A  (do siebie).

J a  um rę  z zazdrości za tym  łotrem .
(pa trząc  za  scenę)

A ni m yśli odejść, tak  się śmieje weso- 
i o ! zdrajca.

K L A U D JA  (w  osłup ien iu  o tw ie ra  list, czy ta  i upuszcza).
W ra c a !

R Y TA  (z radością).

W r a c a ! ojciec w raca! m am o! mamo, 
jak że  to  dobrze, źe ojciec w raca!

K LA U D JA  (odpycha Rytę, w staje).

W raca  !...
KATARZYNA (do siebie).

Żebym  ich m ogła czem rozgonić!... a!

ło tr, on j ą  pocałuje na świętego K arola 
-boromeusza...

RY TA .

_ Do ci to mamo ? ty  się nie cieszysz, źe 
ojciec w raca ?

K LA U D JA  (przychodzi do siebie  i zaczyna nam iętn ie
R ytę całow ać).

R yto! Ryto moja, tyś mi wszystkim , 
na ziemi wszystkim  !...

(spostrzega list n a  ziem i w  p rzerażen iu )

W raca...
K ATARZYNA (do siebie).

A ha! przecież ta  M arjetta uciekła od 
niego i nie pocałow ał je j, muszę za to 
zapalić świecę przed ołtarzem  M adonny

RY TA .

Mamo, j a  się chce ubrać ładnie na po 
w rót ojca. W ezm ę tę niebieską sukienkę, 
k tó rą  ojciec tak  lubi i ja lubię bardzo 
te niebieską sukienkę, praw da, źe mi się 
pozwolisz w nią ubrać.

K LA U D JA  (pom ieszana).

Chesz się ubrać w tę niebieską sukienkę.
RY TA  (żywo).

I  chodźmy się pomodlić przed święty 
obrazek, podziędziękować B ogu, źe się 
ojcu nic w drodze nie stało.

KLA U D JA .

Podziękow ać Bogu mówisz...
RY TA .

O ! ojciec przywiezie mi ładne zabaw-1

ki chodźm y się pom odlić, żeby  w rócił 
prędko... J

K LA U D JA .

Ż eby w rócił p rędko , mówisz...
(do siebie)

Boże zm iłuj się nadem ną...
K ATARZYN A  (do siebie).

Już  idzie tutaj ! ale dziś m u nie daruje.
RY TA  (żywo).

J a  biegnę naprzód mamo.
(zw raca  się do K atarzyny)

K atarzyno m oja, ojciec w ra c a !...
K K A U D JA  (do siebie).

W ięc się przeczucie spełniło, wraca...
(po chw ili ogląda się z trw ogą)

G dyby pow rócił... i odgadł mój w y­
stępek !...

(po chwili)

U ciekać, tak  uciekać dziś...
(po chw ili)

Nieszczęśliwa j a ,  wyboru nie mam!...
RYTA (odchodząc od K atarzyny).

W ró c i!... w róci!...
(biegnie do m atki)

Cdodź m am o !...
(w ychodzą.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 KRAJ z piątku 10 lutego.

Polski pod zaborem pruskim nie zger- 
manizują i najprzewrotniejsze usiłowania 
jćj wrogów.

Wiedeń 7 lutego.
q. Habemus Papom, mówią Rzymianie 

po zakończeniu Conclave, na którćm wy­
brano głowę kościoła — i W iedeńczycy 
dziś rano wstawszy, ujrzeli w Wied. Ga 
zecie, źe dawne ministerjum dymisjono­
wane, a świeże utworzone.

Liberalne dzienniki, a razem dzierżące 
monopol tajemnic gabinetowych, od usu­
nięcia t. z. burgerministrów od władzy 
straciły busolę i nie wiedzą, co się przed 
niemi dzieje i utwarza. To z Pesztu kom-

Eonowali sobie telegramy, to z W iednia 
orespondencje, cytując to tych to owych 

koryfeuszów, niby powołanych do rzą­
dów, a wszystko się okazało bez pod 
stawy. Ani Schmerling, ani Herbst, ani 
ich Auerspergi ulubieni nie figurują na 
nowój liście.

Na pierwszćm miejscu figuruje nazwi­
sko hr. Hohenwartha, zastępuje on hr. 
Potockiego i Taaffego.

Zdaje mi się , źe były namiestnik 
w wyż. Austrji i uważany za wiernokon- 
stytucyjnego, dr. H abietinek, profesor 
prawa, jest jednym  z tych członków tego 
arcypotrzebnego sądu Reichsgericht (cho­
ciaż Reich jest tu in partibus infidelium), 
k tóry od czasu do czasu wydaje wyroki 
w sprawach kompetencji i prawie zawsze 
w duchu centralistycznym; ma być dobry 
jurysta, a podług analogji z czasów quon­
dam sądząc, pewnie anti-autonomista.

Schaffie, profesor przódy w „reichu“ 
dziś w W iedniu narodowo-politycznćj eko- 
nomji, znakomity teoretyk, niewiedzieć, 
ja k  w p r a k t y c e  pokieruje sprawami, 
obejmującemi handel i rolnictwo.

Jirećek, jeźli ten sam, który był za 
Bacha pod hr. Leonem Thun (ministrem 
oświecenia) urzędnikiem, ma u nas pe­
wną reputację, a przynajmniój jest znany.

Thun zamyślał zaprowadzić alfabet ła ­
ciński zamiast cyrylicy w szkołach dla 
Rusinów w Galicji; drogę ku temu obrał 
kompromisową. W yznaczył komisję m a­
jącą się zająć tą sprawą. Prezydował ów­
czesny namiestnik Gołuchow ski; brali 
udział w komisji, jeźli się nie m y lę , Li- 
twinowicz, Głowacki, który przeszedł na 
schyzmę i jest tam czćmś u Moskałów 
na Litwie i kilku innych Rusinów.

Z ministerstwa spraw oświaty wydele­
gowany był urzędnik ministerjalny na­
zwiskiem Jirećek. Gołuchowski w rze­
czach naukowych słaby, uważający wła­
dzę, k tórą nadaje rząd, jako talizman, 
łamiący wszelkie przeszkody, mnićj się 
wdawał w rozbiór naukowy przedmiotu 
i nie starał się uwydatniać korzyści, ja- 
kieby z tćj harmonji wyniknąć mogły dla 
kraju, czyniąc przystępniejszemi dla wszy­
stkich skarby nauki (czemu uczenie się 
za młodu cyrylicy przeszkadza), tylko 
prowadził konferencje po dyktatorsku; 
a z drugićj strony ministerjalny delegat 
radził z polecenia pryncypała swego, żeby 
Rusini przyswoili sobie alfabet łaciński, 
ale pisownię czeską. Jedno i drugie wię­
kszości się nie podobało, zostały więc 
rzeczy beim Altem.

Z dzieła Schafflego o systemie spółe- 
cznego gospodarstwa to tylko tu wnosić 
wolno, że mu wstrętne są zachcianki i 
reformacyjne dążności nowćj szkoły so- 
cjalistycznćj... dla assocjacji robotników 
nie świetny horoskop.

Dobrze zrobiono podług mnie, źe no­
minowano jenerała, t. j .  wojskowego sze­
fem obrony krajowój; dotąd niewiedzieć 
by ło , czy istotnie kto myśli w Przed- 
litawji o tak zwanćj landwerze.

Z artykułu Gaz. Wied. dodatkowego 
widać, źe t e n  biurokratyczny rząd e n e r ­
g i c z n i e  będzie postępował, by g r u ­
d n i o w ą  ustawę u g r u n t o w a ć  po swo­
jem u, jak  biurokraci umieją.

Stara Presse miała dobre przeczucie, 
ja k  w ostatnim liście wspominałem, źe 
nowe ministerjum ostro się weźmie do 
rzeczy; pomyliła się tylko, że władza się 
dostała ludziom niewchodzącym w skład 
reichsratu, zawsze jednak będzie ona słu­
żyć chętnie nowym Bogom, byle byli 
silni i jako tako wyrozumiali.

Bądź co bądź lepićj się stało, źe wy­
kluczono najwyraźniój wszystkich niby 
to liberalnych austrjackich, ale w gruncie 
wielko-pruskich matadorów. Przynajmniój 
tój plagi nam oszczędzono.

P. s. Wiadomo wam, że d. 2 stycznia 
um arł p. S z y m o n o w i e  z, prezes se­
natu galicyjskiego w najwyższym trybu­
nale. Obecnie partja niemiecka bardzo 
gorliwe czyni zabiegi, aby na opróżnioną 
w ten sposób posadę powołany został 
radca nadworny p. W i d m a n n .  Jest to 
ten sam, pamiętny hofrat W idmann, któ ­
ry  w r. 1846 był prezesem sądu krym i­
nalnego we Lwowie, pod którego prze­
wodnictwem zapadły wyroki na Teofila 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, który 
w krótkim  czasie stał się tak  znienawi­
dzonym w całym kraju, źe hr. Stadion, 
objąwszy rządy Austrji, zmuszony był 
usunąć go ze Lwowa, zkąd dostał się 
do Berna, późniój zaś do Wiednia. Po­
mimo dłuższego pobytu w Galicji nie zna 
wcale języka polskiego i nienawidzi wszy­
stkich i wszystko, co tylko tchnie pol­
skością. Zresztą jes t to zgrzybiały sta­
rzec, który juź 47 lat życia strawił po naj- 
większój części na usługach absolutyzmu.

Wiedeń. Wiener Zeitung zamieszcza na­
stępujące pismo cesarskie:

„Kochany doktorze Habietinek!
Postanowiłem udzielić zupełne uła­

skawienie wszystkim należącym do stanu 
cywilnego, którzy w królestwach i k ra ­
jach reprezentowanych w radzie pań­
stwa dopuścili się do dnia dzisiejszego 
czynu karygodnego, objętego §§. 58, 60, 
61, 63, 64, 65, 300 i 302 ustawy karnój 
i art. od I  do V ustawy z dnia 17 gru­
dnia 1862 r. (Dziennik pr. państwa nr. 8 
z r. 1863), ja k  również czynu karygo­
dnego politycznego objętego §§. 68, 69, 
73, 76, 78 , 81 , 279 do 284, 312 i 314

stawy k arn ó j, następnie czynu karygo-

godnego przeciw ustawie prasowój i czy­
nu karygodnego z powodu zaniedbania 
naleźytój przezorności.

Zwalniam przeto powyższe osoby z 
wszelkich dotąd nieodpokutowanych a 
prawomocnie nałożonych kar z powodu 
przytoczonych czynów karygodnych wraz 
z wszelkiemi następstwami w yroku, jak  
również z utraty kaucji dotąd nie wy- 
egzekwowanój i rozkazuję, ażeby wszel­
kie dalsze kroki w dochodzeniu podo­
bnych czynów karygodnych zostały za­
niechane.

Gdyby przeciw tym osobom wymie­
rzone zostały równocześnie prawomocne 
kary, z powodu zbrodni, przestępstwa i 
wykroczenia innego rodzaju, natenczas 
rozstrzygnie mój najwyższy sąd , każdy 
wypadek z osobna, o ile w tymże zła­
godzić się da kara ze względu na mój 
akt ułaskawienia.

W  powyższym akcie ułaskawienia, sta­
nowią wyjątek jedynie ci, którzy oprócz 
czynu karygodnego powyźój wymienione­
go dopuścili się, również zbrodni prze­
stępstwa lub przekroczenia w chęci zy­
sku, lub stali się winnemi przekroczenia 
przeciw publicznój moralności; następnie 
landwerzyśei, urlopnicy i rezerwiści, k tó­
rzy odnośnie do powyższych czynów k a­
rygodnych, należą do kompetencji sądów 
wojennych lub wykroczyli przeciw woj­
skowym obowiązkom służby.

Polecam panu, rozporządzić bezwłocz- 
nie co należy.

W i e d e ń  7 lutego 1871.
Franciszek Józef.
D r. Habietinek.

Francja.
O wrażeniu, jak ie  kapitulacja wywarła 

w Paryżu i o fizjonomji miasta dochodzą 
nas następujące wiadomości:

Paryż 30 stycznia.
....K iedy po dwudziestodniowój nocnój 

i dziennój kanonadzie zamilkły nareszcie 
wszystkie działa naszych fordów i pru­
skich baterji, serce każdego mieszkańca 
Paryża zabiło mocniój i mimowolnie na­
sunęło się pytanie: co to znaczy? To 
milczenie nie może być oznaką naszego 
zwycięztwa, jest ono raczój oznaką na- 
szój słabości. Już od kilku dni wieści o 
traktowaniu z główną kwaterą pruską 
chodziły po mieście, stan mieszkańców 
hył coraz opłakańszy, chleba 300 gra­
mów dziennie na głowę i to chleba czar­
nego z ryżem i owsem pomięszanego i 
mięsa 15 gram ów ; oto całe wyżywienie 
Paryźanina w ostatnich czasach. A nie 
było tajnóm nikom u, źe i tój żywności 
na długo nie starczy. W szyscy więc o- 
czekiwali jakiójś odmiany, ale oczekiwa­
no li tylko zawieszenia broni — nie zaś 
kapitulacji Paryża.

Zaraz po zaprzestaniu ognia, mimo do­
tkliwego zimna, cały Paryż wyległ na u- 
lice, aby przedewszystkiem obejrzeć szko­
dy wyrządzone prez pruskie granaty. — 
Szkody te nie są znów tak  bardzo zna­
czne, a liczba rannych i zabitych ofiar 
bombardowania nie przechodzi 300 ludzi. 
Mniój lub więcój uszkodzonych domów 
jest także około 300, wnętrza ich jednak 
często mocniój ucierpiały, niż zewnętrzne 
ściany. Usposobienie mieszkańców zale­
gających ulice było dość ożywione: gru­
py rozbierały wszędzie możliwe warunki 
zawieszenia broni. W  tóm jak  piorun z 
pogodnego nieba spada na tłumy wieść 
o kapitulacji, potwierdzona wkrótce przez 
następną proklam ację rządu.

„W spółobywatele! U g o d a ,  k tóra k ła ­
dzie kres oporowi Paryża, nie jest jeszcze 
podpisaną, ale będzie podpisaną za kilka 
godzin. Podstawy warunków są te same,
0 których wczoraj donosiliśmy: nieprzy­
jaciel nie wkroczy do m iasta, gwardja 
narodowa zatrzymuje swą organizację i 
swą b ro ń , dywizja z 12,000 ludzi pozo­
staje nienaruszoną, reszta wojska zostaje 
w Paryżu wśród nas (t. j. rozbrojona). 
Oficerowie zatrzymują szpady. Artykuły 
ugody ogłosimy, skoro tylko podpisaną 
zostanie, równocześnie zaś dokładny spis 
naszych przedmiotów żywności. Paryż 
chce się zapewnić o tó m , źe opór trwał 
aż do ostatnich granic możebności. Na­
sze cyfry dadzą niezbity na to dowód i 
wzywamy każdego, aby udow odnił, czy 
są fałszywe. Dowiedziem y, źe właśnie 
tyle pozostaje nam chleba, żebyśmy o- 
czelciwać mogli zaprowjantowania i źe 
nie moglibyśmy przedłużać walki bez 
wskazania na niechybną śmierć dwu mi- 
ljonów mężczyzn, kobiet i dzieci. Oblę­
żenie Paryża trwało 4 m iesiące, 12 dni, 
bombardowanie cały miesiąc. Od 15 sty­
cznia racja chleba zredukowaną została 
na 300 gram ów , racja mięsa od 15 gru­
dnia na 30 gramów. Śmiertelność potroi­
ła  się, a wśród tych wszystkich nieszczęść 
nie było jednego dnia upadku na duchu. 
Nawet nieprzyjaciel wyznaje dla odwagi
1 moralnój przedsiębiorczości paryzkiój 
ludności największe uznanie.

Paryż dużo ucierpiał, ale rzeczypospo- 
litój wyjdzie na korzyść to tak  długie, 
tak szlachetnie znoszone cierpienia. Z wal­
k i ,  k tóra dziś się kończy, wychodzimy 
pewni siebie do tój walki, k tóra nas cze­
ka. Mimo boleści tój chwili, wychodzimy 
z niój z całą naszą czcią, z naszemi na­
dziejami ; więcęj niż kiedykolwiek wie­
rzymy w los naszój ojczyzny. R ząd: J e ­
nerał Trochu, Jules Favre, Emanuel Ara- 
go, Jules F erry , G arnier-Pages, Eugóne 
Pelletan , E rnest V ivard, Jules Simon, 
Lefló, Dorion, Magnin.u

Ta odezwa tłóm aczyła dużo, ale nie 
w szystko; dopełniły ją  wkrótce wiado­
mości o oddaniu fortów i broni wojska. 
Rozpacz ogarnęła mieszkańców stolicy, 
wśród tłumów zalegających ulice pano­
wała złowroga cisza, przerywana tylko 
od czasu do czasu przekleństwem. Prze­
kleństwa skierowane były w rozmaite 
strony, ale głównie pod adresem pru­
skim. Rozsądniejsza część ludności nie 
obwinia rządu, który robił, co mógł.

Całą noc prawie po tych wiadomo­
ściach w Paryżu nikt nie spał, ulice by­
ły zapełnione ludźmi, którzy z cicha gwa­

rzyli wśród ciemności przerywanój ledwo 
tu i owdzie światłem petroleowój lampy, 
tylko na przedmieściach Yillette i Belle­
ville tłumy przybrały groźną postaw ę, a 
nawet strzały odzywały się od czasu do 
czasu z tój strony, jako złowroga zapo­
wiedź grożącój nad miastem burzy.

Dziś słońce znów oświeciło P aryż , a 
w jego murack pokazali się niewidziani 
od dawna obrońcy fortów. Na ich tw a­
rzach nie można się było dopatrzeć roz­
paczy, mimo to , źe broń swoją oddać 
byli zmuszeni. Przeciwnie żołnierze ci 
zdradzali pewien rodzaj zadowolenia, z 
którego najgrawały się masy mieszkań­
ców paryzkich.

Dzięki Bogu, źe z tych wyszydzań 
wzajemnych do starć nie przyszło, bo 
obie strony mają sobie rzeczywiście du­
żo do zarzucenia.

Dziś ma Paryż otrzymać pierwszy 
transport żywności z o b o z u  n i e m i e c ­
k i e g o .  Szalona ironja losu, Niemcy ży­
wić będą stolicę Francji chlebem fran- 
cuzkim wydartym mieszkańcom Francji.

Nie wiem, czy w skutek ogólnego smu­
tku i wrażeń żałobnych, ale liczba po­
grzebów w tych dniach, zdaje się, źe je ­
szcze wzrosła i nie można prawie przejść 
przez ulicę, aby się nie spotkać z kon­
duktem pogrzebowym. Ale cóż to znaczy 
smutek prywatny, co znaczy pogrzeb po­
jedynczych obywateli wobec okropnego 

ogrzebu dawnój wielkości francuzkiej, 
tórój inaugurują żałobne, czarno-białe 

chorągwie prusk ie , wiejące z fortów pa­
ryzkich, wobec dźwięków muzyki pru- 
skiój, grającój marsz paryzki, którego to ­
ny dolatują z najbliższych fortów aż do 
wałów miasta. Tam się odbywają chrzci­
ny w ielkości, tu  tę wielkość niosą do 
grobu.

St. Etienne (Loire) 2 lutego. 
(J. Z.) Dotychczas zawiadamiałem was

0 wszystkich czynach emigracji polskiój. 
k tóra przez swoje zachowanie się w woj­
nie francusko-pruskiój, starała się utrzy­
mać swój honór, a tóm samóm, godnie 
przedstawiać kraj, za który od tylu lat 
cierpi z takiem poświęceniem s ię ; i dla 
tego donosiłem wam o bitwach i wypad­
kach, w których rodacy nasi wzięli u- 
dział, zapisywałem nazwiska tych, któ­
rzy przynieśli zaszczyt krajowi, lub zna­
leźli śmierć bohaterską w wojnie cywili­
zacji i postępu przeciw barbarzyństwu 
pruskiemu.

Bezstronność zmusza mię dziś dotknąć 
wypadku, który przejął zgrozą wszystkich 
Polaków za granicą.

Domyślcie się, źe chcę tu mówić o o- 
wym Malickim, a raczój o indywiduum 
przywłaszczającym sobie nazwisko Opol­
skie, o którym  złe wieści uprzedziły za­
pewne mój list.

W  nadzieji, źe znajdę fakta uniewin­
niające, starałem się dowiedzieć wszyst­
kie szczegóły i przekonałem się, źe naj­
mniejsza plamka nie może spaść na ho­
nór emigracji polskiój.

K iedy cudzoziemcy z różnych krajów
1 stron świata zaczęli licznie przyjeżdżać 
do Lionu, by formować wolne oddziały 
strzelców, wtenczas zjawił się tam  i ów 
p. Malicki. Przedstawił się on Polakom 
jako wydawca książek we Lwowie, a na 
poparcie swego twierdzenia sprzedawał 
małe dziełko o 233 stron, pod tytułem 
„N arbutt“ — „podanie o litewskiem/. 1863 
r. powstaniu przez A. K. J . a ceną-1 złr. 
80 cent. —  Lwów, nakładem K. H. Ma­
lickiego. 1870 r. a ruA ekając na biedę 
w kraju i obojętności/dla rzeczy ojczy­
stych sprzedał dziś między emigracją dość 
znaczną ilość egzemplarzy tój książki po 
3 franki. Zachowanie się jego, wydawało 
się Polakom podejrzanóm, lecz Malicki 
miał na wszystko tłumaczenie i listami 
rekomendacyjnemi a zapewne fałszywe- 
m i, w krótkim  czasie zjednał zaufanie 
jędnego z wielkich naszych przyjaciół, a 
człowieka wpływowego w Lionie. F ran ­
cuz ten zaproponował Malickiemu sfor­
mowanie oddziału złożonego z ochotni­
ków i wyrobił potrzebny na to fundusz 
300,000 franków.

Myśl legionu polskiego była naówczas 
w w kolóbce, —  lecz Polacy zaczęli już 
przyjeżdżać w tym celu do Lionu i sku­
piać się pod ideę narodową.

Malicki dość energicznie wziął się do 
dzieła, otworzył bióro werbunkowe, ro­
zesłał agentów do okolicznych miast po­
robił ogłoszenia, źe formuje w Lionie 
oddział d e s  O e n g e u r s  (mścicieli) i w 
przeciągu trzech tygodni sformował od­
dział 900 ludzi uzbrojonych w doskonałe 
karabiny a nawet mitrajlesy.

W  okolicznościach w jakich dziś jest 
Francja, rzeczą jest bardzo naturalną, źe 
czasem przedstawiają się ludzie, którzy 
pod udaną odwagą, kryją po prostu cha­
rak ter awanturniczy, lub w chęci wyzy­
skania wypadków i nieszczęść krajowych 
osłaniają się patryotyzmem albo wyższą 
jakąś ideą.

Podobnych ludzi żaden kraj ani spo­
łeczeństwo uniknąć nie może, lecz Pola­
cy dbając o swój honor, starali się po­
znać przeszłość Malickiego —  a chociaż 
naówczas było juz wielu Polaków w L i­
onie, Malickiego nikt nie znał, niektórzy 
utrzymywali, źe właściwie nazywa się 
Ilnicki czy tóź I l e ń s k o j ,  że jest mo­
skalem czystój krwi i źe był oficerem 
sztabowóm moskiewskim, inni mówili, że 
rzeczywiście nazywa się Malicki i źe jest 
podoficerem austrjackim.

Polacy mieli juz za z łe , źe oddział 
swój nazwał „mścicielami11 jako cudzo­
ziemiec powinien był zostawić inieyaty- 
wę zemsty krajowcom, a narażając przy- 
tem honor polski, ubrał swoich żołnierzy 
w czapki czerwone, czamary i wysokie 
buty, płacąc zaś po 2 franki dziennie 
nabrał wielu ludzi, którzy dla prostój za­
płaty poszli do jego oddziału.

Na przedstawienia Polaków , że emi­
gracja, która chce bic się za Francją —— 
powinna zaciągać się do formującego się 
oddziału z charakterem polskim, odpo­
wiedział, źe nie chce czekać, lecz co naj- 
prędzój wychodzi w pole, a energją swo­

ją  przyciągnął kilkunastu naszych roda­
ków i po nie długim czasia wyruszył ze 
swoim oddziałem.

Lecz wkrótce coraz gorsze zaczęły przy­
chodzić wieści z oddziału, nie tylko Po­
lacy zarzucali dowódzcy rozmaite fakta 
przeciwne honorowi polskiemu i wojsko­
wemu ale i Francuzi —  w skutek czego 
wielu oficerów wystąpiło. P . Doliwa — 
Dobrowolski kapitan oddziału wystąpił 
również i przybył do Lionu z kilkudzie­
sięciu żołnierzami nie chcąc służyć pod 
Malickim.

Polacy nie tylko przewidywali ale byli 
pewni katastrofy i w skutek tego uprze­
dzili władze liońskie; dopełniając tego 
smutnego obowiązku zrzucili z siebie 
wszelką odpowiedzialność.

Na nieszczęście podejrzenie Polaków 
było słuszne, gdyż Malicki czy tóź J  e- 
l e n s k o j  znalazłszy się na czele oddzia­
łu widocznie s t a r a ł  s i ę  s k o m p r o ­
m i t o w a ć  h o n o r  p o l s k i .  — Oddział 
będący pod jego dowództwem złożony z 
Włochów, Francuzów, Arabów i kilku­
nastu Polaków dosiągnął oddział pruski 
pod A b b e v i l l i e r s ,  lecz Malickiemu 
nie szło o stoczenie w alki, przed samą 
bitwą, uciekł on z kasą.

Oddział bił się rozpaczliwie, lecz wi­
dząc zdradę naczelnika i będąc bez do­
wództwa, zaczął cofać się, 200 przeszło 
granicę szwajcarską, a 600 z kapitanem 
d’Arcy cofnęło się do Besanęon.

Dziś p. M. czy właściwie Jeleńskoj, 
Polak czy też Moskal udający Polaka, o- 
skarźonym jest przez opinję publiczną o 
zdradę k ra ju , opuszczenie oddziału i u- 
cieczkę z kasą wojskową!

Dodać przytóm należy, źe niektóre dzien­
niki francuzkie, żeby nie zostawić hańby 
na oddziale rozpisują się, źe to polak do­
wodził, inne nie zadawalniają się samóm 
nazwiskiem Malickiego, lecz wszędzie do­
dają mu ty tu ł polaka, żeby lepiój prze­
konać, źe to nie francuz; wreszcie wszyst­
kie reakcyjne dzienniki występujące cią­
gle przeciw rządowi od kilkunastu dni 
bawią się w detale, w opisywanie butów 
polskich, szamerowań i t. d. byle tylko 
mieć sposobność robić wyrzuty rządowi.

Jeden z dzienników podał wiadomość, 
źe przy rewizji hotelu nad granicą szwaj­
carską, w którym Malicki nocował, zna 
leziono sztukę 20frankową i urywek z li­
stu pisanego nieczystą polszczyzną, ręką 
Malickiego do „swojój kochanój kompa- 
trjotki,11 w którym  naznaczał jój spotka­
nie się w W  i e d n i u i zaw iadam iał, źe 
obecnie jest bogatym.

W yobraźcie więc sobie co się musi dziać 
w duszach polskich w tój właśnie chwili, 
kiedy formacja legjonu polskiego dokony 
wa się, kiedy ludzie serca starają się o 
większą jego autonomję i kiedy zadaniem 
tego legjonu jest podniesienie idei pol­
skiej.

Czyż to wszystko nie przekonyw a, że 
owe indywiduum noszące nazwisko Ma­
lickiego, przysłane zostało naumyślnie?

Polak i w ystęp ca! w prawdzie któryż 
kraj nie ma występców? lecz na emigra­
cji występca, polak kocha po swojemu 
Polskę a przez miłość dla kraju nie po­
pełniłby zbrodni i chociaż od wielu lat 
mieszkam za granicą, nie zdarzyło mi się 
jednak słyszeć o występstwie publicznóm. 
Malicki nie jes t polakiem! nie kochał 
P o lsk i! jest to jakiś awanturnik, który o- 
puścił oddział francuzki a przyjechał Bóg 
wie zkąd do Francji, by skompromito­
wać honor polski. Udało mu się to do­
skonale, zostanie on udekorowanym przez 
rząd moskiewski i pruski. Sumienie w nim 
się nie odezwie, bo inaczój stanąłby przed 
sądem wojennym i usprawiedliwił się, lub 
przynajmniój oczyścił honor polski, lecz 
naraziwszy honor k ra ju , którego wcale 
nie zna i nie widział, dziś okrywszy się 
hańbą, chce z niój żyć, a źe podobało 
mu się awanturować we Francji pod pol- 
skióm nazwiskiem, dzienniki więc nasze 
powinny skarcić jego zuchwalstwo, jeźli 
zdrajcą nie jest, jako kapral austrjacki 
nie powinien był we Francji porywać się 
do dowództwa oddziału z 900 ludzi.

W każdym razie rzeczą jest dowiedzio­
ną, źe porzucił oddział sobie powierzony, 
nie zdał rachunków i uciekł za granicę, 
a dziś przebywa podobno w Wiedniu.

A póki nie stanie przed sądem wojen­
nym francuzkim , póki nie usprawiedliwi 
się z zarzutów zdrady i kradzieży, co jest 
niepodobnóm, Polska nie powinna mu dać 
przytułku u siebie, a gdzie się tylko bę­
dzie chciał schronić ze swoim wstydem , 
Polacy powinni wiedzieć, źe zdradził F ran ­
cję i honor polski.

Lecz na pociechę naszego nieszczęśli­
wego kraju, śledztwo wykaże co i teraz 
wszelkie dane przekonyw ują, źe ów Ma­
licki jest rzeczywiście Moskalem i źe się 
nazywa Jleńskoj; rodacy więc nasi w k ra­
ju  powinni wiedzieć, jakich sposobów u- 
źywnją nasi wrogowie, by skompromito­
wać honor polski braci tułaczój.

Sprawy miejskie i powiatowe.
RzeSZÓW, 5±lutego. —  [W y b o r y  do ra d y  

p o w ia to w ć j ] .— W ybory do rady głównej rze­
szowskiej odbyły się w należytym porządku 
W dniu 31 stycznia b. r., a z kandydatów:

Z grupy gminy m. Rzeszowa: Aloizy Rybicki 
dr. praw, Ambroży Towarnicki dr. med. i bur­
mistrz miasta, Stan. Skrzyński właściciel więk­
szych posiadłości, Woj. Kórnicki prof, gimn., 
Samuel Schonblum właś. realności, Lejb A le­
ksandrowicz wł. realności: z grupy miasteczek: 
W iktor Schimeczek c. k. sędzia pow. w Strzy­
żow ie, Józef Solecki burmistrz m. Tyczyna; 
z grupy gmin wiejskich: Henryk Jędrzejowicz 
właściciel dworskich posiadłości w Jasionce, 
Leon Miziewicz wł. realności w Chmielniku; 
ks. kanonik W inc. Cybulski pleban w Staro- 
mieściu, Lud. Bieniak wójt z Zaczernia, Michał 
Lechowicz wójt z W oli zgłobieńskićj, Marcin 
Malec włość, z Jasionki, Frań. Szczygieł właś. 
realności z Błasowy, Ant. Kolasa włość, z Za- 
nyca, W oj. Wrzęk włość, z Godowy, Ludwik 
Jędrzejowicz właśc. posiadłości dwor. z No- 
rowki, ks. Józef Rządca pleban z Borku starego, 
Tomasz Jopek właśc. z Keluasowy; z posiadło­

ści większych tabularnych: W łodz. Bobrownicki 
właśc. posiadł, dworskićj z Staromieścia, Roman 
Michałowski wł. p. dw. z Dobrzechowa, Henryk 
Christjani Grabieński właśc. p. dw. z Przyby- 
szówki, W acław Jabłoński wł. p. dw. z Her- 
manowy. Leon Kellerman wł. p. dw. z Jawor­
nika, Edward Jędrzejowicz wł. p. dw. i dyre­
ktor młyna parowego w Tyczynie właśc. D y­
lągówki.

Wybranymi zostali: prezesem rady pow. 
A loizy Rybicki dr. praw, zastępcą prezesa Hen­
ryk Christiani Grabieński; członkami wydziału: 
Stan. Skrzyński, Leon Miziewicz, Henryk Ję- 
drzsjowicz, ks. kanonik Cybulski, Ambroży To­
warnicki; zastępcami tychże: Lejb Aleksandro­
wicz, Lud. Jędrzejowicz, Edward Jędrzejowicz 
ks. Józef Rządca, Woj. Kórnicki.

Brzesko, 6 lutego. —  Nowo wybrana rada 
pow. brzeska, uznawszy dziś ważność wyborów 
z wszystkich grup, ukonstytuowała się i obrała 
marszałkiem pow. p. W ład. Dąmbskiego do­
tychczasowego prezesa, zastępcą prezesa rady 
p. Konst. Ramulta c. k. notarjusza; następnie 
wydziałowych: z całćj rady ks. Jana Kitrysa i 
hr. Jana Stadnickiego, zastępcami tychże: Flo- 
rjana br. Gostkowskiego i Ksaw. Tomkiewicza; 
z grupy posiadłości w iększych: Józefa Zywic- 
kiego, zastępcą ks. Jakóba Rozwadowskiego; 
z grupy miast: Adama Marassć, zastępcą Jana 
Gotza; z grupy posiadłości mniejszych: W ita  
hr. Żeleńskiego, zastępcą W ojciecha Źacharę.

Zacny marszałek tylko w skutek usilnego 
nalegania przyjął przewodnictwo na dalsze trzy 
lata oświadczając, że poddaje się woli wybor­
ców i źe  gotów jest nie tylko zdrowie ale i 
życie swoje poświęcić dla dobra powiatu i kraju.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Włościanin, pismo dla ludu, wychodzi w tym 

roku w formacie zmienionym, bezwątpienia wy­
godniejszym dla czytelników. Dotychczas wy­
szły  trzy numera, które pokazują, źe nowa re­
dakcja trzyma się kierunku dawnego, uznanego 
za odpowiedni i pożyteczny. Może mielibyśmy 
coś przeciw językowi w wiadomościach polity­
cznych, bo nie jest on dosyć czysty i dla po­
jęcia czytelnika zrozumiały. Obok Włościanina 
wychodzi również co dwa tygodnie drugie pi­
smo dla ludu Z agroda , nieróźniące się ani du­
chem ani treścią od pierwszego. Redakcja mu­
siała mieć jakieś własne, najprędzćj admini­
stracyjne powody, które ją  nakłoniły zamiast 
jednego pisma cztery razy na miesiąc wydawać 
dwa pisma całkiem podobne co dwa tygodnie.

M rówka nr. 4 zawiera: Jan Chęciński. —  
Ojczym, powieść współczesna p. J. N .—  Kilka 
słów o Chinach.—  Słow acy.— Z minionego ty­
godnia.— Korespondencja z Krakowa. — Prze­
gląd literacki. —  Listy do redakcji Mrówki. —  
Najnowsze odkrycia w dziedzinie umiejętności 
przyrodniczych. U l.— Udoskonalone balony.— 
Kawa. — Prace stowarzyszeń.— Wiadomości bi- 
bljograficzne. — Ze świata sztuki. —  Kronika 
muzyczna.— Nekrologi.— Szarada do nagrody.

Tygodnik l^ód nr. 4 zawiera: Słowik i róża. 
— Korespondencja ze Lwowa. — Kartka ze spo­
strzeżeń fizjologicznych nad artystami i pisa­
rzami, ułożona przez Edw. Lubowskiego. —  
0  Rossji. — Przegląg muzyczny.— Pogadanka.
— Pamiętnik Wacławy, przez Elizę Orzeszko­
wą. —  Mąż i żona, powieść tłumaczona przez 
Paulinę Wilkońską.

Przyjaciel dzieci nr.4 zawiera: Nauka mo­
ralności.— Policzek (Zdarzenie prawdziwe) p. J. 
U. Niemcewicza. —  Trzy przepowiednie starćj 
ciotki Deborah.— Rozbójnicy arabscy z ryciną. 
— W zrost Prus (c. d.).— Obrazek meksykański.
—  Młodość i działalność Piotra W . (c. d.). —  
Posąg św. Jerzego, z ryciną.

Tygodnik Wielkopolski nr. 6 zawiera: stu-
djum nad sympatją Niemców dla Polaków, A. 
K. —  Pod jednym dachem, powieść W . Skiby 
Podarek ślubny Polce, wiersz K. Brzozowskie­
go. — Z moich wspomnień. O życiu towarzy- 
skićm w Warszawie, p. Paulinę z L. W ilkoń­
ską (c. d.). — Recenzja teatralna.—  Kronika ty­
godniowa. — Korespondencja z Krakowa. —  
Szkice z podróży do Tatrów, p. W . Eljasza.—  
Skrzynka do listów.

Praw nik  nr. 5 zawiera: Austrjacka ustawa 
przemysłowa a postęp nauk społecznych, na­
pisał dr. Leon Biliński. — Praktyka sądowa i 
administracyjna. — Usterki w czynnościach i 
urządzeniach sądów i innych władz. —  Kore­
spondencja z pod Wawelu. — W iadomości po­
toczne.

Gwiazdka Cieszyńska nr. 5 zawiera: P u­
stelnik, szkic powieściowy przez G. z K. (c. d.).
— Federacja słowiańska (c. d.). — List z księ­
życa.— Przegląd polityczny. —  Rozmaitości. —  
Z Cieszyna.

Przegląd lekarski nr.4 zawiera: Czy w Ga­
licji można zmniejszyć liczbę lekarzy powiato- 
towych? — Biesiadecki: Trzy przypadki kiły  
w jelitach (c. d.). —  Kotowicz: Krwawienie pe- 
rjodyczne znamion. —  W yciągi z pism lekar­
skich. —  Posiedzenie oddziału nauk przyr. i 
lek. tow. nauk. krak.-— Wiadomości urzędowe.
— Egzamina urzędowo-lekarskie. — 1 Kroniczka 
wojenna. —  Wiadomości potoczne. — Przegląd 
bibljograficzny. — Korespondencja redakcji.

ODEZWA.
W  tćj chwili dochodzi mnie bolesna 

z Genewy wiadomość, iż wdowa i sieroty 
po jenerale Józefie Bossaku-Hauke pozo­
stały bez środków żadnych i p o m o cy .. .  
Nim Francja je przyjmie i przytuli, obo­
wiązkiem jest świętym dzieci Polski uczcić 
pamięć najszlachetniejszego męża, ofiary 
i poświęcenia bezgranicznego, pamięcią 
o jego rodzinie.

Ogłaszamy składkę w Tygodniu, ale 
dziennik nasz wychodzi dopiero za dni 
kilka; każda chwila droga; raczcie nam 
przyjść w pomoc i wydrukować tę ode­
zwę, do którój gorących słów i zaklęć 
nie potrzebujemy dodawać. Spełnijmy 
święty obowiązek.

J. 1. Kraszewski.
P i e r w s z e  o f i a r y :

H r. A. L. Sołtan talarów 30 .
J .I .  Kraszewski w złocie polsk. złp. 50 .
Prosimy inne pisma polskie o powtó­

rzenie odezwy naszćj i czynną pomoc 
w zbieraniu składek.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rodzinę pozostałą po ś. p. jenerale BOS- 

Saku-Hauke złożono w administracji Kraju:

Aleksander Kamieński z Tarnowa ze składki 
6 złr. 40  c.

Na fundusz w sp a rc ia  emigracji polskiej
nadesłało wydawnictwo Chochlika 25 egzem­
plarzy pierwszego zeszytu tego pisma. Egzem­
plarz po 50 c. można nabyć w redakcji Kraju. 
Zalety pisma i cel szlachetny każą się spodzie­
wać, źe publiczność odrazu te  25 egzemplarzy 
rozkupi.

Na w ychodźców  polskich we Francji
udzieliła g a l i c y j s k a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  
1000 złr. za zezwoleniem namiestnictwa.

Na korzyść  towarzystwa wsparcia biednych 
chłopców starozakonnych, odbędzie się dnia 20 
lutego a zatem w przedostatni dzień zapust 
z a b a w a  t a ń c u j ą c a  w domu p. Rappaporta, 
w Rynku głównym pod 1. 51. Obowiązki go- 
s p ^ ^ z y  i gospodyń na tej zabawie przyjęli: 
dflB retl prezydent miasta, dr. Józef Oettinger 
prezes tow. lek., i panie: Amalja Oettinger i 
i Emilja Feuermann. Komitet urządzający za­
bawę rozsyła już zaproszenia.

Bal dany wczoraj na korzyść ochotniczćj 
straży ogniowej udał się bardzo dobrze. Tan­
cerki i tancerze, jakoteź spektatorowie napełnili 
całą salę; galeija obfitowała szczególnićj w spe- 
ktatorki. Przy wybornój muzyce wojskowej 
tańce szły bardzo ochoczo do godz. 4 rano. 
Można zatem powinszować straży ochotniczćj 
pomyślnego rezultatu, bo dochód bezwątpienia 
był znaczny, zwłaszcza, że jak słyszeliśmy, 
było wiele datków przewyższających o wiele 
cenę biletu. Bardzo to słuszna nagroda za 
gorliwość i poświęcenie, których straż ocho­
tnicza składa bezprzestanne dowody.

(M. Z.) No w y targ . — Dnia 4 lutego urzą­
dziło tutejsze towarzystwo kasynowe bal po­
łączony z teatrem amatorskim i loterją fantową 
na dochód Sybiraków i ubogich miejscowych. 
D zięki niezmordowanym usiłowaniom dyrektora 
kasynowego zabawa powiodła się w zupełności. 
Nadwyżka zebrana wynosi 105 złr. —  Szereg 
przedstawień amatorskich rozpoczęto komedyjką 
A. hr. Fredry „Zrzędność i przekora", która 
nadspodziewanie dobrze wypadła. Publiczność 
bawiła się aż do rana.

W B rzeżanach odbył się dnia 4 b. m. bal 
na korzyść miejscowćj bursy; drugi na tenże 
sam cel odbędzie się dnia 18 b. m.

Nieporządki na pocztach  galicyjskich.
Upraszamy pp. poeztmistrzów w Galicji o przy­
pilnowanie i wglądnięcie w ekspedycją dzien­
ników, gdyż ciągle odbieramy Bkargi na n ie­
porządki. Świeżo żalą się nasi prenumerato- 
rowie odbierający K raj z poczt w Sanoku, 
w Lipow cu, w Nowym T arg u ,  w Radomy­
ślu, że ich dziennik albo wcale, albo późno 
dochodzi, pomimo dwukrotnćj nieraz przesyłki. 
Jeżeli takie nieporządki będą się powtarzać, 
będziemy zmuszeni prowadzić spisy tych nie­
porządków i co miesiąc takowe ogłaszać. W ie­
my, źe pp. ekspedytorzy ze względu na miej­
scowych znajomych swoich czasem cudzemi 
dziennikami się wysługują —  ależ znowu zbyt 
wielkich nadużyć robić nie można i nie pozwo­
limy.

Olbrzymie działo .—w  angielskim arsenale 
wojennym w Woolwichu świeżo ukończono o- 
gromne działo, które ciężarem swoim nie do­
równywa wprawdzie działu Kruppa, ale prze­
wyższa je  wagomiarem. —  Działo angielskie 
waży 707 centnarów, nabój prochu 120 funtów, 
a pocisk 700  funtów. Działo zaś Kruppa waży 
800 centnarów, a pocisk jego tylko 600  fnt. 
Działo angielskie, którego pocisk przebija 15ea- 
lową płytę żelaza, kosztowało 2500  fnt. szterl.

Zupełnie jak  Moskale postępują Prusacy 
w Alzacji —  w Strassburgu, założyli urzędowy 
dziennik p. n. Strassbiirger-Zeitung, i wszystkim  
wpływownym obywatelom nakazują go ambo- 
nować. Obecnie aresztowali dwóch notarjuszów 
pp. Kiefer i Schaeffer i dziennikarza Gyss, za 
to iż dziennika pruskiego nie chcieli odbierać. 
Jaka to ilustracja do stosunków tćj oderwanćj 
od pnia rodzinnego niemieckićj prowincji, którą 
Francja przez tyle lat gnębiła, jak to twierdzą 
liberalne organa pruskie!

Na pam iątkę oblężenia P a ry ża  damy pa-
ryzkie postanowiły nosić pierścień na pamiątkę 
oblężenia stolicy z r. 1870  i 1871.  Pierścień  
ten jest z brązu, ma dwa centymetry szerokości 
i jest na nim wyrzeźbiona korona wawrzynowa, 
po obu zaś stronach znajduje się napis: Tous 
aux dangers, tous a 1’honneur (dewiza Joanny 
d’Arc) i 1870  roku, Paryż. Rysunek pierście­
nia jest dziełem jednego z najpierwszych arty­
stów paryzkich. Rząd rozdzieli ten pierścień 
między wszystkie kobiety, to jest panny, mę­
żatki, wdowy i rozwódki, które udowodnią, źe  
w Paryżu znajdowały się przez cały czas oblę­
żenia.

Republikański dziennik Igualdad, wycho­
dzący w Madrycie, wiadomość o przyj eździe do 
Hiszpanji króla Amadeusza, poprzedza nastę­
pującemi uwagami: art. 27 konstytucji hiszpań­
skiej „Kto nie pozyskał praw obywatelskich 
w Hiszpanji, ten nie może wykonywać żadnego 
u r z ę d u  publicznego;" a poniżej: „ N i e t y k a l ­
n o ś ć  t ronów .  Lista królów zgilotynowanych 
i zdetronowanych od 1792  do dziś dnia: L u­
dwik XVI król francuzki, Józef I król hiszpań­
ski, Ludwik Bonaparte król holenderski, H ie­
ronim król westfalski, Murat król neapolitański, 
Napoleon I cesarz francuzki, Ludwik Filip król 
francuzki, Iturbide cesarz meksykański, Karol X  
król francuzki, Soulougne cesarz H aiti, Othon 
król grecki, książę Leopold toskański, książę 
Modeny, książę Parmy, Franciszek II król ne­
apolitański, Maksymiljan I cesarz meksykański, 
książę Kuza rumuński, Izabella H  królowa hi­
szpańska, król hanowerski, Napoleon HI, Pius IX  
król rzymski." Lista dosc długa, pisze ten 
dziennik, ale mimo tego jeszcze nie zakończo­
na. Biedny Amadeusz!

W ystaw a n ieu s ta jąca  tow. sztuk pięknych, 
n a  którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro,

HOTEL POD RÓŻĄ. Przyjechali: Konst. 
Fichauser wł. d., A. Trzciński wł. d., Feliks 
hr. Romer wł. d. z Galicji; A. Chłapowski w ł. 
d. z Rząski, A dolf Neumann z Pesztu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LWÓW 7 lutego. —  (Sprawozdanie tygodn. 

Gazety Lwowskiej.) —  Z tegorocznćj zimy za­
dowoleni są gospodarze wiejscy, gdyż zasiewy 
pokryte grubą warstwą śniegu nie ucierpiały 
żaduśj szkody. W  ostatnim tygodniu termometr



KRAJ z piątku 10 lutego.

wskazywał w Galicji wschodniej 18, a  w za 
chodnićj 23 stopnie zimna. Stan dróg je s t za­
dowalający, a ceny frachtu normalne.

W  handlu  towarowym najpierw  zanotować 
musimy jedno  nadzw yczajne zjawisko. Około 
4 0 0 0  centnarów  spirytusu przywieziono w osta­
tnim  tygodniu z Morawy do Galicji. F ak t ten  
jednakże nie powinien trwożyć producentów  
galicyjskich, gdyż je s t  on tylko wynikiem chwi­
lowo pomyślnćj konjunktury. Morawskie fabryki 
nie m ogły dłuźćj trzym ać na składzie dawniej­
szych zapasów, więc z tąd  w ynikł tak  znaczny 
transport spirytusu do Galicji. W ywóz spiry­
tusu  do W łoch nie je s t  wielki, gdyż tam  także 
znajdują się jeszcze znaczne zapasy tego arty ­
ku łu  z la t daw niejszych, a  nadto spirytus p ru ­
ski robi tutejszym  producentom  bardzo trudną 
konkurencję.

Cena cukru w ostatnim  tygodniu znacznie 
poszła w górę. P o p y t na ten artyku ł b y ł wielki, 
a mianowicie z F rancji, H olandji, T urcji, W o 
łoszczyzne i Niemiec. Jes tto  skutek znaczego 
upadku produkcji cukru we F rancji z powodu 
dzisiejszćj wojny. Za rafinowany cukier płacono 
27 — 38 złr. centnar. D la lwowskich komisjo 
narjuszów  przywieziono w ostatnim  tygodniu do 
Lwow a z fabryk morawskich i czeskich około 
3000  centnarów.

. Ruch w handlu naftą osłabł, gdyż popyt by ł 
mniejszy. A m erykańska nafta nadzwyczajnie się 
rozpow szechnia w całych Niemczech, a miano 
wicie w W iedniu. Pod  wpływem tak  silnćj kon 
kurencji krajow a produkcja nafty  nie może się 
rozw inąć należycie. Za naftę 4 2 — 45 stopni 
płacono 1 4 — 15 złr.

Fabryki czeskie i morawskie zakupiły  w Ga­
licji w ostatnim  tygodniu dość znaczne zapasy 
lnu i konopi. P rzez K raków  przewieziono do 
Czech około 2000  centnarów.

H andel szm atam i na pap ier niebardzo by ł 
ożywiony. K upcy m ają nadzie ję , że po skoń- 
czonćj wojnie ceny się podniosą; dlatego nie 
pozbyw ają się swoich zapasów. W  Galicji za­
kupiono w ostatnim  tygodniu około 600  centn. 
Za centnar szm at lepszego gatunku płacono po 
8 — 9 złr.

Znacznie pow iększył się transport ja j do 
P rus. Poniew aż ja ja  podrożały, więc teraz ju ż  
opłaca się kupcom w ysyłanie tego artyku łu  jako  
przesyłkę pospieszną, za k tórą  na kolei więcćj 
się płaci.

W  handlu  chmielem panow ała w ostatnim  ty ­
godniu najzupełniejsza stagnacja.

E uch  w handlu zbożowym ożywił się w osta­
tnim  tygodniu nadzw yczajnie, a  ceny ży ta  i 
Pszenicy poszły w górę o 50 do 60 centów. 
Ubolewać tylko należy, że transport napotyka 
Jeszcze bardzo przykre trudności kom unikacyj­
ne. Niemieckie koleje żelazne dotąd nie mogą 
Jeszcze zapewnić regularnego transportu  p rze­
syłkom z A ustrji, co bardzo niepom yślnie w pły­
wa na ruch handlowy. K upcy zapew niają, że 
Po zawarciu pokoju handel zbożem bardzo się 
ezywi. W  Krakowie, Tarnow ie, Lwowie, B ro­
kach, Tarnopolu i Czerniowcach zakupiono wiel­
kie zapasy ży ta  i pszenicy. Z prowincji nad- 
r eńskich i W estfalji zamówiono znaczne zapasy 
oiąki, ale G alicja nie może uczynić zadość tym 
Zamówieniom.

Na targach zamiejscowych by ły  ceny nastę­
pujące : B o c h n i a :  pszenica 190 ft. 10, żyto 
*80 ft. 6 .80 , jęczm ień 155 ft. 5 .20 , owies 
H O  ft. 3 .6 0 ; na  żyto i pszenicę b y ł wielki 
P°Pyt, jęczm ień kupowano dla gorzelni krajo 
^ych . — T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 10 .15  
żyto 180  ft. 6 .20 , jęczm ień 156 ft. 6 .30 , owies 
H O  ft. 3 .7 0 ; wielki by ł popyt na zboże, mia­
nowicie ze strony ajentów  pruskich. —  J a r o ­
s ł a w :  pszenica 190 ft. 10 .40 , żyto 180  ft. 
®-20, jęczm ień 157 ft. 4 .7 0 , owies 110 ft.
^60 ; ajenci pruscy kupow ali znaczne zapasy 

zbOza, a  mianowicie pszenicy i ży ta ; ponieważ 
z K rólestw a przywieziono dużo zboża, więc 
°eny niebardzo poszły w górę. —  B r o d y :  
Pszenica 190  ft. 8 .70 , żyto 180 ft. 4 .70 , jęcz ­
e ń  155 ft. 4. — , owies 110  ft. 2 .80 , groch 
; ° 0  ft. 6.20,_ hreczka 165 ft. 3 .90 , rzepak 

®8 ft. 1 3 . Zyto i pszenicę kupow ali ajenci 
* Niemiec. W  ostatnim  tygodniu wywieziono

z Brodów około 25 ,000  centnarów  ży ta  i psze­
nicy do Niemiec. Na jęczm ień i owiess popyt 
b y ł słaby. D la północnoniemieckich m iast han­
dlowych zakupiono w ostatnim tygodniu około 
18 .000  centrarów  pszenicy i żyta.

B ydła  rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czemiowie- 
cką 220  sztuk  i odwieziono je  zaraz dalćj do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei bardzo mała ilość wołów.

Uprawa chmielu w Galicji od kilku lat
znacznie się rozpow szechniła. P rzed  10 laty 
chmiel galicyjski nie w ystarczał jeszcze na za­
spokojenie miejscowych po trzeb ; dziś, pomimo 
zwiększenia się użycia p iw a, stanowi ju ż  arty- 
falł wywozowy.
■*iżV latach urodzajnych G alicja wydaje około 
7000  centnarów  chm ielu , z których 2000  zu­
żywa się w brow arach miejscowych, a 5000 
centnarów idzie za granicę prowincji. Zakupują 
go brow ary austrjackie i bawarskie. Ceny jego 
w ostatnich latach znacznie spadły , dlatego — 
ja k  tw ierdzi Allgemeine Hopfenzeiłung —  że 
chodowanie i zbiór odbywa się niedbale, a  ztąd  
chmiel galicyjski lichą ma reputację. Piwowaro- 
wie galicyjscy z takicliźe powodów przenoszą 
chmiel czeski nad krajowy. (G. N.)

sarz policji, iż musi niezwłocznie opuścić 
Grac. Opinja lekarska zadecydowała, źe 
może wyjechać. Zimmermann podykto­
wał protest i został wywieziony pod 
eskortą na pierwszą stację za Gracem. 

Wrocław 8 lutego. W edług wiarogo-

kandlu profesorowi Schaeffle, autorowi 
kilku artykułów ostro krytykujących dwu­
znaczne postępowanie hr. Beusta w pe­
wnych kwestjach finansowo-handlowych. 
Stanowisko hr. Beusta w tćj chwili uwa­
żają za mocno zachwiane, krążą nawetJ 1 j *-» O MAC« “ 1UVUU »» ACŁL1C , XVI azift ii Cl W Cl

nyck wiadomości z Warszawy, oczekują. wieści, jakoby się już podał do dymisji.

(Nadesłane).
GłoBy publiczności.

O d g ł o s  o p i n j i  p o w s z e c h n ć j  o świeżo 
otworzonym kantorze sp ła ty  ratam i w W iedniu 
przez p. bankiera F e r d y n a n d a L e i t n e r a  
( allnerstrasse 17) i możności lokowania w nim 
papierów.

W szyscy zgadzają się na to, że pan F erdy­
nand L eitner otworzeniem kantoru  sp łaty  ratam i 
i możnością lokow ania w nim papierów  w ypełnił 
w życiu obywatelskióm i przem ysłowem wielką 
lukę, mając przytem  na względzie tylko interes 
mnićj zamożnych we w szystkich stanach. Pan  
I  eidynand L e itner daje sposobność początku­
jącem u przemysłowcowi, niższem u urzędnikowi 
i każdem u słudze małemi spłatam i w ratach 
przyjść do posiadania 6 lub 7procentowego 
pap ieru ; kan to r ten  ma i tę  w ielką wartość 
m oralną, ze bardzo w ielu— wnosząc do kantoru  
miesięcznie pew na choć bardzo małą ratę, któ 
ra  im najm niejszego nie czyni usczczerbku — 
w strzym uje się od stra ty  kilku złotych przez 
p ijaństw o lub jakiekolw iek m arnotrawslsw o, ale 
owszem spłaciw szy ra ty  doznają pociechy, że 
będą posiadali m ały m ajątek.

N ajsłusznićj nazwano publicznie w stowarzy­
szeniu P ostępu  otworzony przez p. Ferdynanda 
L eitnera  kan to r pewną kasą oszczędności dla 
mnićj zamożnych każdego stanu, i to z docho­
dem 7piocentowym zam iast 4procentow ym , a ) 
więc z nieobliczonym zyskiem. Tylko tym spo­
sobem może każdy bez najmniejszego uszczerbku 
przyjść do posiadania każdego pewnego papieru 
dobrego do lokow ania a przynoszącego wielką 
korzyść. K an to r ten  sp ła ty  ratam i ze względu 
na w ytknięty cel ma przed sobą wielką przy­
szłość, jeże li tylko wszyscy uznają i ocenią na­
leżycie jego korzyści.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 8 lutego. W  W ęgrzech wynoszą 

zaległe podatki od r. 1851 do 1869 su 
mę 39,199,819 złr.

Praga 8 lutego. Klerykalny tygodnik 
Czech został dziś skonfiskowany, z powo­
du wycieczek przeciw byłemu gabinetowi 
Potockiego.

Czesi oświadczają się dla nowego mi­
nisterstwa z w y c z e k u j  ą c ó m  z a u f a ­
n i e m .

Ojciec Habietinka, który jest tutaj 
nauczycielem przy parafji, jak  również 
familja Szafarzyka, która spokrewnioną 
jest z obecnym ministrem oświaty, otrzy­
mali powinszowania ze strony Czechów.

Grac 8 lutego. Redaktora Żimmerman- 
na złożonego chorobą, zawiadomił korni-

tamże ukazu, z a r z ą d z a j ą c e g o  u t wo 
r ż e n i e  k i l k u  s t a ł y c h  o b o z ó w .

Berlin Biuro Wolffa donosi z Bordeaux 
d. 6 lutego, źe Gambetta wydał okólnik 
do prefektów, w którym oświadcza, źe 
z powodu dekretu rządu paryzkiego, zno­
szącego jego dekret wyborczy, podaje 
się do dymisji.

Staatsanzeiger ogłasza rozporządzenie 
z 27 stycznia, co do podwyższenia sumy 
na drodze pożyczki na podstawie rozpo­
rządzenia z 21 lipca 1870 z 80 na 105 
miljonów.

O warunkach pokojowych zawartych 
z Favrem słychać ze strony dobrze po­
informowanej, źe hr. Bismark żąda od­
stąpienia Alzacji wraz z twierdzą Belfort, 
następnie Lotaryngji z Metzem, a nako- 
niec 7 miljardów franków wynagrodzenia 
szkód wojennych.

Monachjum 8 lutego. Minister hr. Bray 
uda się w tych dniach do W ersalu, dla 
wzięcia udziału w układach pokojowych.

Bordeaux 8 lutego. Proklamacja pre­
fekta departamentu Girondy wzywa lu­
dność, ażeby nie kompromitowała dobrćj 
sławy zgromadzeń i charakteru publicz­
nych manifestacji ludźmi, nieznanemi ani 
w Bordeaux ani demokratom, a tóm sa- 
móm ludźmi podejrzanymi.

Proklamacja radzi ludności, przedsię 
wziąć wybory na korzyść rzeczypospoli 
tćj i rządu obrony narodowćj, a niedo 
wierzać tym, którzy mówią o niemożności 
komitetu dobra publicznego,

Cremieux, który zjechał się w Vierzon 
ze swoimi kolegami przybywającemi z P a­
ryża, nie pojechał dalćj i powrócił znowu 
do Bordeaux. Ministrowie opuścili Paryż 
dnia 4 b. m. wieczór; miasto było spo­
kojne. Transporta z żywnością zaczynaja 
dochodzić.

Florencja 7 lutego. Komisja izby de 
putowanych odbyła naradę nad finansową 
konwencją z Austrją.

Minister Sella przedstawił korzyści po- 
dobnćj konwencji.

Londyn 8 lutego. Times powiada, że 
tak cesarstwo jak  i rzeczpospolita Gam- 
betty, są równie niemoźebnemi we F ran ­
cji ; najlepszćm rozwiązaniem tćj kwestji 
byłaby rzeczpospolita pod prezydentura 
księcia Aumale.

Śerajewo 8 lutego. W  bośnieóskim Vil- 
lajecie pozostaną tylko małe garnizony 
Wszystkie wojska pójdą do Bułgarji i do 
Konstantynopolu.

Nad Dunajem ma stanąć znaczny kor­
pus armji pod dowództwem Fevri Paszy.

Amnestja polityczna, ogłoszona w dzi­
siejszćj Wiener Ztg, uwalnia przedewszy- 
stkiem skazanych przeszłego roku za a- 
gitacje socjalno-demokratyczne przewód- 
ców robotników tutejszych. A kt podobny 
nie byłby wcale zaszkodził reputacji ga­
binetu hr. Potockiego — lecz de mortuis 
nil nisi bene.

Wiadomości z Francji coraz gorsze, 
dymisję Gambetty uważają w sferach przy­
chylnych Francji za ogromną niepoweto­
waną dla nićj stratę, za najcięższy może 
w obecnćj chwili zadany jćj cios.

Wyczekują interwencji rządów neutral­
nych, może nowa zmiana gabinetu wpły­
nie korzystnie na zmianę kierunku poli­
tyki austrjackićj w tćj kwestji.

S a

Przegląd polityczny.
Wiedeń 8 lutego.

M. „Habietinek-Jireczek— zu bohmisch!u 
temi słowy W iedeńczycy charakteryzują 
nowy gabinet i w ogóle nową sytuację. 
Kto wie, ile ironji i pogardy prawdziwy 
W iedeńczyk łączy z wyrazem: buhmisch, 
pojmie 1 ’ '  ' ' '
rzonego 
wczorajszćm

W  skutek amnestji wydanćj przez ce­
sarza przy sposobności zmiany gabinetu, 
uwolniono wczoraj we W iedniu robotni­
ków skazanych za przestępstwa polityczne. 
Rząd paryzki zamianował ministrem spraw 
wewnętrznych i wojny Emanuela Arago, 
to jest dał mu tekę powierzoną dotych­
czas Gambecie. Czy przez to samo Gam­
betta dostał dymisję ? czy Gambetta przy­
ją ł  dymisję? do tćj chwili punkt ten nie­
wyjaśniony.

Nie można jednak zaprzeczyć, źe stron­
nictwo paryzkiego rządu wzięło chwilowo 
górę we Francji—że doznaje poparcia ze 
strony Prusaków i źe ma wszelkie szan­
se opanowania całćj sytuacji. W obec tych 
faktów, dzienniki pruskie wierzą w blizki 
pokój i zajmują się już tylko warunkami 
jego i korzyściami jakie Prusy z niego 
odniosą. Prowincje, miljardy i twierdze

kim ruchu wojsk nad Prutem, 
to oznaki wcale nie pokojowe.

Paryż 9 lutego. Rząd paryski wy  
dał proklamację do Francji podpi 
sana przez wszystkich ministrów : 
datą 4 lutego, w  którćj usprawie 
dliwia swoje postępowanie; „Pa 
ryż wytrzymał pięć miesięcy obie 
żenie; jednomiesięczne bombardowa­
nie; sześćtygodniową kapitulację. 
Rząd ocalił przy kapitulacji wolność 
i broń dla gwardji obywatelskiej; 
uwolnił mobile i armię paryską oc 
niewoli niemieckiej; naród może te 
raz rozstrzygać czy wojna ma być 
skończoną czy opór dalej ma trwać; 
nakońcu rząd dodaje, że manifest 
wyborczy Gambetty jest niemożliwy

Bruksela 9 lutego. Z Bordeaux 
donoszą, że na zgromadzeniu 5 b. 
m. Simona obwiniano publicznie o 
zdradę i rzucano nań kamieniami; 
Gambetta zaledwo uciszył tłum. Si­
mon chciał wyjechać, lecz tamtej­
sza delegacja rządowa nie puściła 
go. Favre użalał się przed Bismar- 
kiem o rozpieczętowywanie rządo- 
wych pism wysyłanych z Paryża do 
Bordeaux i pieczętowanie ich nie­
miecką pieczęcią. Delegacja rządowa 
paryzka przenosi się w tych dniach 
zupełnie do Bordeaux.

Wersal 9 lutego. Wszystkim plac- 
komendantom nakazano zrywanie 
wszelkich afiszów pochodzących od 
delegacji z Bordeaux, a dopuszcza 
nia tylko ogłoszeń rządu paryzkie 
go. Tutejsze stronnictwo republ:są drobnymi czynnikami w rachunkach W  i

pruskich; sumują je  ja k  rachunek kupie- k ań sk ie  p o s tan o w iło  u su n ąć  się od  
f»Ł-; ; anliip - „ u .  w v b o ro w . W  Mety Nscki i notują sobie już ogromne saldo na 
swoją korzyść.

W  sprawie czarnomorskiej według do­
niesienia wiedeńskićj Pressy konferencji 
londyńskiej miało się udać wynaleźć for­
m ułkę, która zostawiając Porcie prawo 
zwierzchnictwa nad Dardanelami i Bosfo­
rem zaspakaja zarazem żądania Rossji. stowska.

wyborów. W  Metz, Nancy i Strass 
burgu ludność cała gorączkowo wy 
czekuje wyborów. W  Lille posta 
wiono kandydaturę jen. Changar- 
nier; w  Paryżu ma najwięksee wi 
doki lista republikańsko - orleani

Nie wiemy jeszcze jaka to czarodziejska, 
formułka zrobi, źe „wilk będzie syt i 
owca cała.0

Ostatnie telegramy.

Rzym 9 lutego. Papież zamyśla 
jako panujący, ogłosić państwową 
pożyczkę i wydawać asygnaty. Rząc 
zapewne nie dozwoli.

. . Belgrad 9 lutego. Panuje tu ogól-
Wieden 9 lutego. 1 rzedstawieme ne przekonanie, że konferencje lon- 

urzędników u hr. Hohenwarta od- dyńskie spełzną na niczem i że musi 
było się bardzo zimno i sztywnie, przyjść do wojny w  blizkim czasie
Sa przyszłego  ̂ ministia rolnictwa w której Serbja musi wziąć czynny 
jrzeznaczają ogolnie dra Bielskiego. I udział. W  sferach zwykle dobrze 

Wiedeń 9 lutego. Kardynał Rau- powiadomionych mówią już głośno 
scher wezwałdygnitarzy duchownych, U e zostało zawarte zacźepno-odpor- 
członków izby panów, aby napo-l ne przymierze między Serbja, Ru- 
wrót brali udział w  jej ̂  obradach, munją i Czarnogórą. Kraje słowiań-

'O ’D  C IO  r i x r l i  l i o i i n n l i '  TVT C 4- I _ 1 -»*•»od czego się byli usunęli. Minister skie “chcą prowadzić samodzielną,

b u rz e n iu ironiczny rozleg
się po całym W iedniu, znajdując jedno­
myślny prawic odglps^ w prasie 'tutejszćj. 
Badają tajnćj sprężyny, szukają dobrze 
ukrywanego właśbiwego sprawcy tak  na­
głej a niespodzianej zmiany — jednak, 
ak dotąd, nadaremnie. Tyle tylko pewna, 

źe rzecz stała się bez wiedzy hr. Beusta, 
a nawet prawdopodobnie przeciw niemu 
jyła wymierzoną. Na to wskazuje prze- 
dewszystkićm oddanie teki ministerstwa

i& rządu. Odnośnie do różnych, 
spraw w pewnych k ra jach , będą" w I Bruksela 9 lutego. Excesarz Na- 
okólniku osobne u s tęp y , z re sz tą  “bę-1 P°^eoa H I  z powodu rozpisanych 
dzie równobrzmiący. ” " I wyborów we Francji wy dał mani-

Peszt 9 lutego. Pester Lloyd  d o - r est nar°d u francuzkiego. 
nosi z Bukaresztu, że obawiają się, Bordeaux 9 lutego. Gambetta nie 
iż na koncentracje wojsk tureckich przyjął ofiarowanej mu kandydatury 
Rossja odpowie wojskową demon- w departamencie Gironde.
stracją. Podróżni opowiadają o wiel-

K u r s P a p i e r ó w P i e n i
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K ra k ó w  9 lutego.

G sty  zastaw ne.
Ilsty zast. gal. 4°/0 bez kup 

„  „ 5°/e . . . .
„ „ bank. hip. 6%
„ „ bank. wł. 6%

4-ki

Ak,

Akcje kolei.
cJe gal. kol. K arola Lud. 

„ „ lwows. - czer.

Akcje banków.
cJe banku krakowskiegi

4ki z wpłatą 80 złr 
cje  banku gal. hipotecz

Obligacje.

gacje indemniz. galicyj 
p o i. głod. galie 
prem je z r. 1864 

„ z r. 1866

Obu,

Srebro
W alaty.

P°L st. za 100 złr.

bank n°We obr- 100 złr.
* .£ ■  ? oL m  *■..........

"  io» - -  
W  P • za 100 ta l ... 
n ‘u “0We au.tr.........’"kat

J f f ł

S-s B s*

l g - §  §
£ §\S<8 «

J  i ?
B ?  5 * ̂'cs H o 5

Cj qj V.^ £  .o ^
^ * 3

 ̂ fe* n °•S 5 -5 i:
*4.03

żądają; p łacą
złr. w. a.

72 75 
79 50 
87 60

71 50 
78 — 
86 50

86 50 85 50

■247 — 
191 25

245 — 
189 50

75 — 74 —

184 —
122 50

Napoleon d’o r ..................
Półim perjały rossyjskie .

WIEDEŃ, 7 lutego.

Dług państw a: Kenta 5%
„ w  s re b rze  5%
„ wal. austr. spłać. 5°/( 

Los7  pożycz, z r. 1839 .. .
„ „ „ 1854 4»/(
„ na 500 1860 5%
„ na 100 1860 5«/(
* na  100 1864.

Com o.......................... ,  . .
Oblig. ind. gal 5°/

„ bu k ó w .. .  .5 8/0 
Galie, pożycz, głodowa 7°/,

Akcje bankowe:

A nglo-austr. za 100 złr. . 
A nglo-w ęgierskie.. . .
Austr. kredytow e . . .  
Kredyt, handl. przem ysł.. .  
D yskontowy austr. . .
Franco  austr................
Krakowski band. p rz em .. 
Galicyjski k ra jo w y . .  
N arodow y.....................

żądają; p łacą
złr. w. a.
9 95 9 85

68 — 67 90
59 — 58 90

278 — 276 50
89 50 88 75
95 50 95 30

107 50 107 —
123 75 123 30
25 — 23 —
73 75 73 25
72 75 71 75

212 50 212 —
81 — 80 —

237 — 234 —
253 25

102 50

724 —

253

102 25

723

żądają płacą

Akcje kolei: złr. w. a.

Alf81d F iu m e ..................... 170 2 5169 75
Czeska zach. n a  200 złr 249 - - 248 50

„ północ. „ 150 „ 131 5( 
1224 -

131 —
E lżb iety ......... na  200 „ 223 50
Ferdynanda na 1000 „ 2110— 2105—
Franc. Józefa „ 200 „ 191 — 1-90 -
Kar. Ludw ika „ 200 „ 246 50 246 20
Koszyc. Bogum. 170 „ 93 — 92 50
Łwow.-Czern. na 200 „ 190 50 190 —
Północn. zach. austr......... 199 — 198 50
R u d o lfa ......... na  200 złr. 161 75 161 25
Siedmiogrodzka „ 200 „ 167 50 167 —
Rządowa na 200 (500 fr.) 379 — 378 —
T heissbahn ........................... 230 — 229 50
T ra m w a y ............................. 186 50 186 —
Południowa na 500 f r . . . . 185 75 185 50
W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 156 50 156 —

„ wschodnia 200 „ 82 — 81 50

Akcje przem. i Listy za st:
Borysławskie naft. 200 złr. —e — ------
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5% 107 — 106 50
L isty  zast. galicyjskie 4% 72 50 71 75

” » _  n 5% ------ 80 —
„ „ B anku  Hyp. 6°/n ------ 88 —
„ „ B ank. W łoś. 6»/0 87 — 86 50
„ Bank. naród. M. K. 5% 98 — 97 75
a a » W. A. 5% 93 20 93 5
„ zast. węgierskie 5 t/,o/0 ------ ------

Obligi p ierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300 fl. °/0 93 25 93 —

„ „ zachód. 300 „ 5% 92 75
„ Cesarz. E lżbiety  5°/a ------

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/0 — __ 94 50E lż. em .l862„ „ 5% 93 — 92 50
Elż. „ 1869„ „ 50/, l 00 50 00 —

03 p

re R

C D

K arola L udw ika '

HI. „
„ Rudolfa na  300 zł
„ Siedmiogr. 200 „

R ządow a n a  5;
, II . emis.

P o łu d n io w a ............
na  200 fl. sr. za 100 w; 
Bony 1870 za 74

1875 „ 76 ”
1877 „ 78 „

Losy prywatne:

Kredytowe na 100 fl. wa.
C lary    40 ,  mk
Żeglugi n a  D unaju  100 
K eglew icza.. . .  na  10
B u ń y  na  40 fl. wa
Palfy  na 40 „ mk,
Rudolfa . . .  „ lo  „ wa
Salm ............ n 40 n mk
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 2 0  „ wa
T ry es tu   „100  „ mk
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgratz. 20 „ „

W eksle:
Augabrg. za 100 fl. n iem i1/:

żądają! p łacą
złr. w. a.

%  91 9j 90 75
o/„ 88 5< 87 50
»/„ 104 -
i;t

103 50

/„ 103 51 103 —
i 99 -  
V-

98 75

/0 80 5C 80 —
/o 91 25 90 75
/o 81 75 87 50
/o 90 10 89 90
U 91 - 90 —
r. 136 — 135 —

133 — 132 50
. 114 25 114 —
„ 89 10 88 90
o - 238 —
„ 237 - 235 —

163 50 163jj—
34 — 32 -  „
98 — 96 — 1
17 — 16 — ^
34 — 33 —
30 — 29 j-
16 50 15 50
40 — 39 —
28 — 26 —
26 50 25 50

122 — 17 —
23 50 22 50 .
22 — 20 50 *

103 60 103 40 W

C3L z y.

Wiedeń 9 lutego. Kardynał Rauscher 
wezwał członków izby wyższćj, którzy 
od chwili zniesienia konkordatu nie brali 
udziały w obradach parlamentu austrjac-

B erlin za 100 t. 5 skonto 
F rankf. za 100 fl. 4 „ 
H am brg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 '/2 „ 
Paryż  za 100 fr. 2*/2 „ 

Monety:
D ukaty  w ażne............
N ap o leo n y ..................
S reb ro ...........................

LW0W, 7 lutego. 
Indem n. galicyjska 5%  

„ buków . . .  6%  
L isty zastaw ne. . . .  5%  

n „ . . . .  4°/c
L. zast. banku hip. 6%  

„ „ włościan 6°/0
Pożyczka głodowa 7% 
D ukat w ażny..................

papierowy.

r „ 2 . . 4°/0
zastawne z r. 1869 
likw idacy jne.. 4°/0 

• lot. z 1864 .. 5°/, 
« z r. 1866 .. 5°/,

warsz.-bydg. 
warsz.-teresp 
łódzkie . .  

\Iied. za 150 z.

żądają p łacą |
złr. w. a.

kiego, aby znowu pojakili się w izbie 
panów.

Prawdopodobnćm jest mianowanie dra 
Bielskiego z Pragi ministem rolnictwa.

Praga 9 lutego. Stan zdrowia namie­
stnika Mensdorfa pogorszył się znacznie.

Berlin 8 lutego. Prov. Corresp. pisze: 
Niemcy nie mogą odstąpić od przyłącze­
nia Alzacji i niemieckićj Lotaryngji, ró­
wnież Strassburga i Metzu, jako rękojmi 
na przyszłość, lecz nie zapomną w swo­
im czasie przy zawarciu pokoju , iż oba 
sąsiednie narody powinny w tćm widzieć 
swój onor, aby nie dążyć do nowych 
walk i sporów.

Bordeaux 8 lutego. Nowy minister spraw 
wewnętrznych i wojny, Emanuel Aiago, 
wydał okolnik, w którym  mówi: „Człon­
kowie rodzin dawnych dynastji nie są 
obieralni w moc ustaw z d. 10 kwietnia 
1832 i z 9 czerwca 1848. D ekret z d. 
7go bm. rozciąga to rozporządzenie i na 
członków rodziny Bonapartów. „Czuwaj 
pan surowo nad tćm, aby te ustawy i na- 
mieniony dekret przestrzegano.0 W  nocie 
podpisanego na tym okólniku prefekta 
Girandy powiedziano: „Ze wszystkich, 
°bj?tych dekretem z dnia 31 z. m. wy- 
łączeń należy tylko te utrzymać.0

Bern 9 lutego. Przybył tu komisarz 
rządu prowizorycznego względem poro­
zumień co do potrzeb dla internowanych 
wojsk francuzkich.

Salzburg 9 lutego. Zapewniają, że na­
miestnik ks. Adolf Auersperg podał się 
do dymisji, uważając gabinet za parwe- 
njuszowski.

Miirzzuschlag 9 lutego. Redaktora Zim- 
mermana przywieziono tu wieczór w to­
warzystwie dwóch komisarzy policyjnych. 
Na dworcu kolei omdlał z osłabienia (po­
rwano go z łóżka), przeniesiono go do ho­
telu. Lekarz tutejszy zwołał consilium, 
chory ma silne delirium ; obawa o jego 
życie, oburzenie na barbarzyńskie postę­
powanie władz.

Wersal 9 lutego. Powołano tu ministrów 
południowo-niemieckich państw dla udziału 
przy zawarciu pokoju, lecz traktat poko­
jowy zawrze tylko przyszły rząd prowi­
zoryczny i niemiecki cesarz. Osobny an- 
neks będzie ratyfikowany przez panują­
cych południowo-niemieckich i ich mini­
strów.

Kursa. W ie d e ń  9 lutego g. 2 m.— 
5%  zjednocz dług państwa 5%
zjednocz, dług państwa w srebrze — .— .— 
Losy z 1860 r. — .— . — Akcje banku 

—• — Akcje kredytowe 252.80. — 
L ondyn— .— .— S reb ro — .— . — Dukat 

• • Lom bardy 184.40. —  Losy z roku 
1864 123.50. — Akcje franko-austrjackie 
102.25.— Napoleony —.—.— Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 246.— . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 190.50. — Akcje 
kolei półn. wschodnićj 156.— . — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank)104.— .— 
Akcje banku jeneraln. 89.— . — Renta 
w srebrze 67.90. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 73.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.— . —  Akcje 
anglo-banku 213.— . — Akcje kolei rząd.

• —  Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
161.50. — Akcje kol. Rudolfa 161.50.— 
Akcje kolei pardubickićj 174.— . —  Akcje 
kolei północ. 210.50. Tramway 185.70. — 
Akcje banku budowy 57.80. —  Akcje

8 L 7 5 - —  A k c J e k o Jei alfoldzkićj 169. ł5 .— Akcje banku anglo- 
węgierskiego 80.— .

Usposobienie giełdy: stałe.

R e d ak to r o d p ow iedzia lny : A lfred  S zczepańsk i. 

W y d aw ca : d r. L u d w ik  G um plow icz.

104 — 103 80 
91 40! 91 35 

124 25! 124 5 |

5 85 
9 

121

5 84

C3NT adesłane.)
Od czasu , k ied y  Je g o  Św ię tob liw o lć  P a p ież  p rz ez  używ an ie  ^ l i k a t n ć j  Eevalescifere du  

B a rry  szczęśliw ie do zd row ia  p o w ró c ił i w ielu  lek a rzy  i sz p ita li u zn a ło ' s k u t e c z n ie  tego  środka, 
n ik t w ięcej m e będz.e  w ą tp ił w dzie lność  tego do sk o n a łeg o  leku  pożyw nego! * d y Ę h m y  tu ta j 
n a s tęp u jące  choroby , k tó re  usuw a Revalescifcra b ez  uży w an ia  lek arstw  i bez  kosz tów  ■

“ “I “ “ ‘ I Kłoń ^ VSZy8tlr  °!e rp if n ia  * ° H dk0WC’ 1K‘rwow e, p iersiow e, p łucow e, ch o ro b y  w ątroby , g ruczo ł,
95 9 94 b ło n  śluzow ych cho ro b y  pęch erza , n erek , tu b e rk u ły , sucho ty , asthm e, k a sz e l ' n iestraw ność
75 121 50 za tk an ie , rozw oln ien ie , bezsenność , słabość , hem oro idy , w odną puch lin ę , feb re ,’ zaw ró t g ło w y ’ 

k o n g estje  szum  w u szach , nudnośc i i w om ity  n aw et p odczas b ło g o sław io n eg o ‘ s tan u  d i a b e Z ’ 
73 70 73 20 m elan c h o lję , ch u d n ięc ie , reum atyzm , p o d ag rę  i b lad aczk ę . —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień czeero nie 

80 k L  d o k onać  żad n e  lek arstw a , a  n a  co m iędzy  innem i m am y św iadectw o O jca św .’, m arsza łk a  
72 25 rU P lu sk o w a, m arg rab in y  de B reh an . ’
87 50 5 0  P o i^ Brnl®J'sza n iie li R evalesciera zaoszczędza.tak  u dorosłych jak o teź  u dzieci
86 251 50 razX t7 le> de kosztują lekarstwa. J u azleci

(Certyfikat Nr. 73,416.)
Z p rzy jem n o ścią

81 — 
73 —
8 8  — i
87 - j  

100 — 
5 87J 
9 94,! 

10 10 
1 96, 
1 60 
1 84|

5 78 
9 86 
9 95 
1 90 [
1 60 
1 83

Gasen w Styrji, poczta P irkfeld 1 9 /1 2  1869.tnairlrii   3_  1 . ;

122 75121 25
Rs. k. 
91 55 
89 30 
83 — 
73 97

70 50 
69 —

101  —  

93 —

W yborny ten środek uwolnił m Z l d  o W n t h  k °TẐ  R evalesd rty .
legHewgo d ł S ^ i s r -

W  puszkach zawierających O k  “ l ’ fanT  ®  0*
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. ’ f t’ 4  złr> 50

Eevalesciere Chocolatfce w tabliczkach na 12 filiżanek 1 z łr v n ,  ,
2 złr. 50 kr., na  48 filiżanek 4 złr. 50 k r .;  w proszkach l  i 9 f i r ' '  , U  f i l i W k

;  «  f i l t a e t  2 50  ko , 48  ^  J 2J *  W  b . ,  »« 24
73 ' ■., 576 filiżanek 36 złr. ’ 120  fihzanek 10 z łr ., 288  filiżanek

Sprowadzić m ożna gdziekolwiekbadź za przekazem  
69 50 et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób  P nld  PrZ6Z : B a n y  du B anT 
-  “  w hotelu pod „R óża“ ; w Peszcie Torók- w P radze  T F ” P er’ Przy ^  Floijańskićj 

^  _  E o tlender; w Czerniowcach S c h n iU  A ’ + J ' F u rs ti ^ B e rn ie  F . E der we Lwowie;

Rs. k. 
91 22 
88 80

1331(1-3) ! Zdrowe zęby!
2 S  .  W iedniu. S U d i, B , ,  . =̂  Kr.
nie zawiera w sobie _ żadnych części szkodh«ych zdrow iu, przeszkadza pruebnieniu zębów 
i tworzeniu się na nich osadu kam iennego, chroni od bólu zębów i zgnilizny i te cierpienia 
(jeżeli ju ż  istn ieją) po krótkiein używaniu łagodzi i powstrzym uje.

gffig- Cena flakonu fl. t  ct. ‘
MOŻNA NABYĆ:

W Krakowie u pp. aptekarzy: W. REDYKA „pod B arankiem 11, SIED LEC K IEG O , J . TRAU- 
CZYŃSKIEGO (pod firmą Brunona M iczynskiego), ER N ESTA  STOCKM ARA, F l SAWI- 
CZEW SKIEGO —dalej u pp. T. GORECKrEGO J  JA JEIA , L. FEINTUCH A, W ILHELM A 
FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKOBA GOLDW ASSERA „a  Stradomiu w domu p. 
Deichesa. — W e Lwowie w aptece dra chemji 1YTUSA ZARZYCKIEGO p MIKOLASZA 
a p t. ,  p. A. B ER LIN ER A  ap t., p. EHRENBERGERA a p te k .. p. p r K LEINA wdowy, p. 

Bonif. ST IL LE R A , p. Z. RUCKERA i p. J. P IE P E S A  apt.
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4 KRAJ z piątku 10 lutego.

zr.l
których ciągnienie będzie I marca r. b. 

z główną wygraną 200 .000  złr.
nabyć m ożna po 3  złr. 3 0  ct. wraz ze stęplem  
w mojej trafice przy ulicy F lo rjań sk ić j, k tó ra  o- 
becnie przeniesioną została do handlu korzennego 
p. M uthsam a Nr. 358. (1457)

Antonina Breda.

SUBJEKCI
zdolni w korespondencji polskiej i niem ieckiej, 
o trzym ają bardzo dobre posady w W arszawie.

CZTERY POSADY
dla

Rządców ekonomicznych
specjalnie wykształconych , sa od ś. Ja n a  r. b. do 

uposażenia.

C H Ł O P I E C
do handlu korzennego zaraz znajdzie miejsce.

PROJEKT
do założenia fabryki z kapitałem  10.000 złr. 
w. a. — po 3-ch latach  czysty dochód przynosić 
będzie rocznie 3.000 złr. w. austr. — je s t do 
sprzedania za 30 złr. wal. austr. — Za nadesła 
niem 8  złr. zaliczki, wchodzi się w interesowe 
stosunki (zaufanie).

Biuro Komisowe Krakowskie.
(1460) A. Gąsiorowski.

Soeben erschien 
3te sehr verm ehrte Auflage

H T  WYPRAWY.
RZETELNA WYSPRZEDAŹ

osobliwości towarowych ze srebra chińskiego i Alpaca.
Powodu tćj wysprzedaży upatryw ać należy szczególnie z powstałego Zatamowania handlu, jako tćż  w sku tek  tego nagro­

m adzenia Się wielkiej ilości towarów.
N astępujący inwentarz daje najlepszy dowód niezliczonych zapasów towarów, które z powodu nieszczęśliwego biequ in te­

resów  w tym roku, niesprzedane na  składzie zostały. T a  okoliczność zmusza podpisany skład fabryczny do zm niejszenia niepotrze­
bnie w zapasie będących towarów i do wysprzedania takow ych n i ż e j  k o s z t u .

Towary pierwszego gatunku sa zaopatrzone znakiem  poręczen ia , wyroby są wykończone z całkiem białego m etalu z 16- 
łutow ą m ieszaniną srebra; po długoletniem eodziennem użyciu są zupełnie podobne do wyrobów czystego srebra, d la tego też t a ­
kowe nie inogą ani zczerw ienieć, ani zżółknieć.

Następujące towary znajdują się w zapasie także nieobrobione, a każdy z szanownych odwie­
dzających zakład może się przekonać dowodnie, że metal stanowiący podstawę wyrobu, na

wskroś jest białym.
INWENTARZ:

7366(9-750)

&

A6-1

a*  >

f t -

Zu haben 
in der

ORDINATIONS-ANSTALT
fur

Geheime Krankheiten
(besonders Schwache) von

Med.. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — C urrentgasse 12 

im II. Stock.
Taglicha Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die M edicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Fbendaselbst zu haben: 

S c l t D a t l J e ł i a n c l l r L i r B  
geheim er K rankheiten ohne weitere arztliehe 
Hilfe: Nćcćssaire A ntiblenorrheene — Preis: 

10 fi. 0 . W. (ohne Postnachnahm e).

Lilioneza stwo koncessjo-
nowana, chemicznie zbadana i 

B A ' Ś l t J w  zalecona przez Dr. W ernera  w 
W rocław iu, niszczy w 14 dniach 

flfjEj Ś&Bl wszelkie zanieczyszczenie skó- 
W J p  ry , piegi, plam y w ątrobiane, 

żółte plamy, zm arszczki, liszaje i skrofuły.
P o u ł n n f )  am erykański środek przeciw 
r  C j  l U l l a ,  bólów zębów,tysiąckrotnie do­
wiedziony zbawiennie działa natychm iast na 
dziurawe zęby.

Jedyny  skład w Krakowie w aptece pana 
E. STOCKMARA. 1346(3-10)

Serwisy stołowe w najnowszym fasonie srebrnym.
Około 2500 tuzinów łyżek  stołow ych dobrze posrebrzanych, tuzin 

od 7, 10, 12 do 14 złr.
„ 1200 „ łyżek stołow ych podwójnie posrebrzanych,

tuzin  od 14, 15 14 do 17 złr.
„ 1800 „ łyżeczek do kawy, tuzin od 4, 5.50, 6, 7 do

7.50 złr.
„ 1200 „ noży stołow ych z śrubam i u  trzonków, tuzin

od 7, 10, 12 do 14 złr.
„  1200 „ widelców stołowych z śrubam i u  trzonków

tuzin od 7, 10, 12 do 14 złr.
„ 1400 „ widelców całkiem  m etalowych, tuzin od 10,

12 do 14 złr.
„ 800 „ widelców podwójnie posrebrzanych, tuzin od

14, 15, 16 do 17 złr.
400

609
600

800
600
300

300

150

Około 400 

„ 200 

» 300

* 300 

„ 600

* 400

„ 500

*  200

Około 109 sztuk miseczek na cukier i cukierniczek, sztuka od 
5, 8, 10 do 20 złr.

„ 1500 „ korków do flaszek z figurami lub bez figur,
sztuka 25, 40, 50 do 55 cent.

* 80 „ przyrządów  na ocet i oliwę, sztuka od 6, 7,
8 do 9 złr.

„ 60 „ przyrządów  na ocet, oliwę, m usztardę i cu­
kier, sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr.

„ 25 „ przyrządów  na szklanki, n a  2, 4, 6 szklanek,
sztuka od 6, 10, 14 do .16 złr.

„ 200 „ koszyczków na chleb, sztuka od 2, 4, 6 do
25 złr.

„ 150 tuzinów sztuCCÓW, tuzin od 5.50, 6,50 do 7.50 złr.

600  par lichtarzy w 24-ch fasonach.
Lichtarz stołow y w najnowszym fasonie srebrnym , p ara  od 4, 6,

widelców metalowych do wetów, tuzin od 10, j 7 do 14 złr.
11 do i 1-00 Z{tr- • n o a 10 r L ichtarz stołow y gładki w różnych fasonach, para  od 2, 3, 4. donoży do wetów, tuzin 00 7, 9 do 10 złr. - z}r a J

sztuk

par

widelców do wetów ze stali, tuzin od 7, 9 do 
10 złr.
chochli, sztuka od 2, 3, 4.50 do 5 złr. 
chochli m ałych, sztuka od 1, 2.50 do 2.75 złr. 
łyżek  do jarzyn , sztuka od 2.50, 3.50 do
3.75 złr.
łopatek  do to rtów  i ryb, sztuka o5 3.50 do
3.75 złr.
serw isów do sa ła ty , p ara  od 3.50, 3.75 do 
4 złr.

Różne przedmioty stołowe.
sztuk picprzniczek i solniczek, sztuka od 1, 1.50,

1.80 do 2.5 złr.
„ sypniczek do pieprzu ze szkła lub metalu,

sztuka od 75 cent., 1. 1.50 do 2 złr. 
n sypniczek do cukru ze szkła lub metalu, sztu­

k a  od 1.60, 1.80, 2 do 2.50 złr.
„ opasek do serw et, sztuka od l ,  1.50, 1.80

do 2 złr.
„ Sitek do herbaty  wiszących lub z podstawką,

sztuka od 30, 75 cent., 1.50 do 2 złr.
„ podstaw ek na jajka , sztuka od 75 cent., l ,

1.20 do 1.40 złr.
„ podstaw ek do szklanek i flaszek, sztuka od

50, 75 cent., 1 do 1.50 złr.
„ szczypczyków  do cukru, sztuka po 1.50, 1.80,

2 do 2.50 złr.

Świecznik na  2, 3, 4 i 5 świec, p ara  od 10, 18, 20 do 100 złr. 
L ichtarz ręczny, sztuka od 80 cent., 1.20, 2.50 do 3 złr.
L ichtarz d la palaczy tytuniu, sztuka od 4, 6, 7, do 8 złr.
L ichtarz d la czytających, sztuka od 5, 6, 7 do 7.50 złr.

40 0  urządzonych i elegancko wyrobionych szkatułek.
I szk a tu łk a , zawierajaca jed n a  łyżkę, uóż i widelec od 2.50 do

3.50 złr.
I szk a tu łk a , zawierająca jed n ą  łyżkę, nóż, widelec i łyżeczkę do 

kawy, od 3.50, 4 do 4.50 złr 
I szk a tu łk a , zawierająca 6 łyżeczek do kawy, od 3.50 4 do

4.50 złr.
I szka tu łka, zawierajaca 6 łyżeczek do kaw y i jed n ą  chochelkę, 

od 5.50, 6.50 dó 7.50 złr.
I Szkatułka, zawierająca 6 nożów i 6 widelców, od 14, 16 do 

18 zlr.
I szk a tu łk a , zawierająca 6 nożów, 6 widelców i 6 łyżek, od 20, 

22 do 24 złr. j
I szk a tu łk a , zawierająca 9 nożów, 6 widelców, 6 łyżek i 6 ,yże- 

czek do kawy, l  chochle i 1 chochelkę, od 30, 32 do
33 złr.

I szk a tu łk a, zawierająca 12 nożów, 12 widelców, 12 łyżek i 12 
łyżeczek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, od 30, 32 do
34 złr.

I szk a tu łk a , zawierająca 12 nożów i 12 widelców do wetów, od 
22, 24 do 26 złr.

I szk a tu łk a, zaw ierająca 6 nożów i 6 widelców do wetów, od 11, 
12 do 13 złr.

i

Oprócz tego znajduje się w zapasie wielki wybór szczególności; następnie serwisy stołowe do kaw y i herbaty, z których 
sprzedają się także pojedyncze sztuki, jako  to : herbatniczki, dzbanuszki do śm ietanki i kawy, podstawki serwisowe, w każdym 
kształcie i w kaźdćj wielkości, półm iski do ryb i potraw, chłodniki na  szampan, talerze do m asła i sera, puszki n a  lód itd. itd, 
Również znajduja się podstawki na likier i wino, zupełne garn itu ry  toaletowe i dla palaczy ty tuniu , tabakierki, pudełka na  tytoń 
puhark i w różnej wielkości, lam py kamfinowe, aquaria dla złotych rybek, talerzyki na owoce, i jeszcze wiele innych przedmiotów, 
rżeczywistćj osobliwości.

i I l u s t r o w a n e  cenniki, ro z sy ła  Skład darm o i franco.
Przesyłka uskutecznia się natychm iast za zaliczką. Nieodpowiednie towary zostaną zaraz wymienione. S zka tu łk i, 

k tó re  m ają być urządzone według żądania zamawiającego, również wszelkie różne rodzaje rytowań, uskutecznia skład dokładnie 
i tanio w 24-ch godzinach. P rzy  takim  obstalunku uprasza się o nadesłanie odpowiedniego zadatku. “T jK S  1276(8-12)

Die Alpacca, Chinasilber- und Matallwaaren-Fabriks-Mederlage,
Wien, S tad t, Freisingergasse 3, nach st dem B auernm arkt u. d. Goldschmiedgasse.

S e t k i  t y s i ę c y  l u d z i
zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

mm_______

Niema lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu 
włosów na głowie, jak

owa we wszystkich częściach 
świata znana i sławna, przez 
powagi lekarskie zbadana, naj­
świetniejszym skutkiem uwień­
czona, przez cesarza austrjac- 
kiego Franciszka Józefa Igo, 
króla węgierskiego i czeskie-

H go etc. etc. etc. wyszczegól­
niona wyłącznym c. k. przy­
wilejem na całćj rozległości 
c. k. państwa austijackiego 
i krajów węgierskich patentem 
z 18go listopada 1865 roku 
liczba 15810/1892.

RESEDA - KRAUSEL - POMADĘ,
przy którój używaniu’ regularnóm, miejsca najzupełnićj wyłysiałe włosami zarastają;

włosy siwe i rude zmieniają się na ciemne, 
wzmacnia skórę w sposób cudowny, usu­
wa każdy rodzaj łupieżu w dniach kilku 
zupełnie, zapobiega wypadaniu włosów w 

czasie bardzo krótkim na zawsze,
n adaje włosom połysk

naturalny i falisty,
j a m o  t e z :  o c ł i r a -  
n i a j e  o d  s i w i z n y  

d o  l a t  p ó ź n y c h .
W skutek nader miłego zapachu i wspaniałego wyposażenia, staje się prócz tego

ozdobą najpyszniejszych toalet.

Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1.50 c. — z zaliczką poczt. 1.60 c.
Sprzedający otrzymują procenta.

Fabrik u. Haupt-Zentral-Versenduugs-Depot en gros et en detail bei
C  - A -  R  I - »  i r *  O  L  T 7  ,  920(18-20)

Parfum eur und Inhaber m ehrerer k. k. Privilegien in Wien,
Semals, Annagasse, 15, im eigenen Ilauao,

dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają być wystosowane i gdzie takowe po prze­
słaniu gotówki lub za pobraniem pocztowem spiesznie sprawione będą.

W *T  GŁÓWNY SKŁAD w  KRAKOWIE jedynie u p. JOZEFA JAHNA, " H S  
w Tarnowie u p. W. T. A. W i e l o g ó r s k i e g o  — we Lwowie u Z y g m u n t a  
R u c k e r s  aptekarza, A d o l f a  B e r l i n  e r a  aptekarza — w Brzerzanach u J ó ­

z e f a  Z m i n k o w s k i e g o  aptekarza okręgowego.
Jak wszystkich znakomitych fabrykantów, dzieją się naśladownictwa i fał­
szerstwa podobnie i tutaj. Upraszamy więc kupujących udawać się tylko 
do wyż wymienienych składów, żądając prawdziwćj Reseda - K niU Sel- 

Pomade KAROLA POLTA w  WIEDNIU — i nie  pomijając wyż 
przedstawionej marki.

1 .

I LISTY ZASTAW NE £
AV g a l i c y j  s l Ł i e g o

© Zakładu Kredytowego Włościańskiego
W  które przy obecnym kursie ,

m  uwzględniając 6%-owe odsetki, diwidendę i 15-letni termin
ó losowania,
sT j przynoszą

w y ż e j  9 %  a o c ł i o d u ,
nabyć m ożna w kantorze

1404(6-12) BLAU & E P S T E IN
w  K r a l c o w i e , B T r .  5 A ,  J r t y r i e l c  g ł ó w n y .

Również K antor ten poleca się Szanownej Publiczności c l o  K u p n a  i  
s p r z e d a ż y  r o z m a i t y c h  p a p i e r ó w  pod najprzystępniej- 
szemi w arunkam i, jako  też daje pożyczki na  złożone w zastaw  papiery.

FOLWARK
mający około 200 morgów, jest do 
wydzierżawienia w dobrej glebie.

Bliższej wiadomości udzieli poczt- 
mistrz w Kalwaryi. i46i(i-3)

Ilustrowane  
C B K T K T I K I  .
posyła n a  żądanie gratis i franco 

fabryczny sk ład
A ln a c c a  i ch iń sk ieg o  sr e b r a  

to w a r ó w  (20- 12)

L. RAUDNITZ’A
W iedeń, Kohlm arkt, 18.

(1275)
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HF* Jedynie u Wittego -H i
Przedmioty 

do zaloawy i rozrywki
(12 sztuk sortowanych podobnie jak rysunek z ł r Ą 4 , / .5 o ,  5 & 6.)

szczególniej do rozrywkowej loterji i tom boli przydatne — około 700 wzorów.

■tettmtiffli

Najdelikatniej zrobione cukierniczki, łapk i (w 40 różnych kształtach), szka tu łk i na 
k lejnoty (każda sztuka w innym kształcie), karykatury , figury do sk ładan ia, cukierki, bu­
kiety, w achlarze do zabaw ki, podstawki na  zegary i t. p.

Po um iarkowanych cenach sprzedaję na lo terje towarzyskie i familijne według 
życzenia praktyczne lub dziecinne do wygrania przedmioty — i tak  50 sztuk różnego gatunku 
z mego obfitego składu, m iedzy którem i znajdują się droższe i przepyszne, po złr. 10, 12, 
15, 20, 25 itd.

zabawy i rozrywki polecam
Chusteczki do zabaw ki, pakiecik zaw iera­

jący  25 sztuk, 25 sztuk, 25 kr.
M ałpy poruszające się, sztuka 30 kr.
Ona i m urzyn 75 kr.
Chory na  podagrę 50 kr.
Kucharz ludzi gotujący 50 kr.
Zakonnica i m nich 20, 30 kr.
P rzyrząd do łapan ia  pcheł 20 kr.
Łowca dziewcząt 5 kr.
F a jk i ueztowe dla zabawki 60 kr.
Strzelające cukierki do zabawki. — Te są zu­

pełnie podobne do lepszych cukrem  napeł­
n ionych, lecz zam iast cukru , zawieraj a za­
bawnie złożone kawałki papieru, np. 25 rakie 
kapelusze, czapki, kom pletne zwierzęce gło­
wy, sztuka po 20, 25 kr. — za 12 sortowa­
nych sztuk złr. 2 — 2.50.

Strzelające cukierki do zabawki z m ałemi u- 
bioram i i głowami charakterystycznem i, sztu­
k a  50 k r .,  12 sztuk 5 złr.
Są one także odpowiednie przy kotylionie i 

spraw iają przy przem ianie takowych wielki 
popłoch.

Pełne  ozdób bukiety z ukrytem i wachlarz, 
sztuka 60 kr. 1  złr. 1.50.

P iękna róża z flakonikiem 50, 60 kr. 
B ukiet do zabaw ki, w którym  znajdujący 

się balon przed wręczeniem  napełn ia się per­
fum am i, tylko 40 kr.

Cudny damski trzewiczek z umieszczonym 
strzelającym  balonem, sztuka 50 kr., — m niej­
szy 25 kr.

K ieska z dwoma komicz. zawojami 40 k r. 
Za 2 fl 50 ct. Wodotrysk z aquarium  a pudełkiem  m agnetyoanych kaczek, ryb i łabędzi. 

Tyllco 1 XX. kosztuje X sztuhn. :
f f i  Gra rachunkowa, nowa Arytm etyka— Gra towarzyska w podróży.
U H  Rouleta albo Rouge et Noir po złr 1.5, 2.50, 3.50.
W  Straż nad Renem  czyli oblężenie S trasburga z warcabnicą,
HBB Kaleidoskop z tysiącznem i przem ianam i kształtów  i kolorów.
E H  L alka  ruchom a, k tóra  wydaje głosy. 1227(7-12)
M  M ała p rasa  drukarska z przyboram i.
IBM Obrazki do składania z 6 zmianam i d la 5-6 letnichjdzieci.
K9H M odniarka paryska.
f l f l  N arzędzia rzemieślnicze, 9 sztuk (większe złr. 2—2.50—3—5).
flsa M aty kuglarz, pudełko z przyrządam i kuglarskiem i (większe po złr. 1.40, 1.80, 2.50,

3, z 100 sztukam i złr. 8.
£33 W ielka przepysznie ubrana  lalka.

i^Wlaśnle nadeszły :

Jako najnowsze przedmioty do
K arykatury, sztuka 50, 75 kr.
W ykwintne podwójne figury do składania  po 

10, 20, 50, 60 kr.
K arykatury  olbrzymie złr. 1.60, 2.
W ykwintne figury porcelan., 10, 20, 50, 75 kr. 
Kochająca się p ara  — osobliwie dla mężczyzn 

60 kr.
Bocian podróżnik, 50, 75 kr.
Pan i M ajer, 60 kr.
U ciekający żuaw z głową poruszającą się 75 kr. 
Mnich z W allenstein 50 kr.
Sakiewka na pieniądze napełniona komicznemi 

rzeczam i 25 kr.
Komiczne cukierniczki, 25, 30, 40, 50, 75 kr. 
Łapki, sztuka 30, 50, 75 kr.
K arty czarodzie jsk ie , komicznych kształtów, 

sztuka 15 k r., 12 sztuk 1.50 kr.
W ykwintne bilety z powinszow, sztuka 8, 

10, 15, 20, 25 kr.—bukiety z powinszowaniem 
z dewizkami 10 kr.

Czarodziejskie kw iaty (zakwitają w wodzie 
w jednej sekundzie) szczególniej przy kotylio­
nie na podarunki odpowiednie, szt., 3, 5, 8 kr. 
całe bukiety po 20, 30, 50 kr.

Ordery kotylionowe, 100 sztuk fl. 1.50, 2.50 
3. 100 sztuk sortowanych złr. 5, 6.

Gry w domino, 10, 35, 50 kr. i 1 złr. 
Dzwon i miot, 15, 20, 40, 60 kr.
L oterja  albo tom bola 15, 20, 40, 60 kr. 
Małe gry oblęż. z warcabn. 25, 40, 50 kr. 
Zabawki dziecinne do układania np. ogro­

dów, obozów, procesśyj itp. 80 kr., 1.40, 2 fl. 
każda figura dokładnie wykonana.

Maszyny Parowe
o g r z e w a n e  s p i r y t u s e m .

Ze względu n a  mechanikę i te­
chnikę, ściśle w ykonane, dla­
tego do doświadczeń uczniów 
szkół realnych bardzo przy­

datne.
D la licznćj wyprzedaży 1 sztu­

k a  z przyboram i

t y l k o  złr.  3.
Najnowsze! Najświeższe

Cudowny p tak  japoński, przez obracanie w ko­
ło, unoszący się w powietrzu aż do złudzenia, 
sprzedaje się z powodu licznego pokupu po zbyt 
niskiej cenie. Sztuka 10 kr. Tuzin 1 złr.

Również poleca się balansujące p taki dziu- 
biące i kołyszące się, sztuka po 25, 40 60 kr.

M ałpa Orang-Utan, dokładnie wykonana, 
poruszająca się figura. Sztuka tylko 30 kr.

Najnowsze gry w podróży złr. 1.50, 2,
100 m arek do gry po 30, 40 kr., 1 złr.
Kw adrat geom etryczny, najnow sza gra. 

Sztuka 40 kr.
Modele do budow ania domów, pałaców, 

pawilonów etc. Sztuka 15 kr., 6 sztuk doboro­
wych 80 kr.

Mały paryski bronzowy zegar ścienny złr. 
1.40, 1.60.

Rulety z planem  gry 
do zabawy całego 
towarzystwa. Sztu­
ka złr. 1, 1.50 do 
3 złr. 50 kr.

D robne poruszające się zabawki. Sztuka 
dokładnie wykonana po 15—30 kr.

Sprzęty dla lalek w szklannem  pudeł­
ku, po 10, 15 i 30 kr.

Ozdobnie ubrane krzyczące lalki po 30, 70 
kr., 1 złr. i 1.20.

W ażki balansowe z m etalu, z ciężarkam i, 
m ałe po 40 kr.

Taczki małe na sól po 10, 15 kr., w ięk­
sze po 20  kr.

585 tuzinów latarń  illum inaejnych, najdo­
kładniej wykonan. sztuka a 10, 15, 20 kr., naj­
większe po 30 i 40 kr.

Frou-Frou-Necessair z przyrządem  do szy­
c ia , w lepszym gatunku złr. 1 , 1.50, 1.80, 2. 
pojedynczy 40, 60 kr.

Salonowe naboje kartaczow e z komicznie 
umieszczonym papierem , sztuka 20 kr. — 12
sztuk 2 złr.

Skład towarów do zabawek EDWARDA WITTE’GO
■Wiedeń , srl. K am tneratrasB e , 59.

Przesyłka za zaliczką pocztową lub gotówkę. — Cennik na wszystkie artykuły  franco. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się na tychm iast.— Odsprzedający, otrzym ają raaat.

Geschlechts-Kranken aller Art
bietet einzig sichere und reelle Hilfe:

Dr. H.eta/u.’s „Seltastbewabruiig“.
(mit 27 pathol.-anatom . Abbildungen).

Von dem Buche wurden 72 Auflagen, (circa 200.000 Exem plare) verkauft und verdanken ihm 
allein in 4 Jah ren  iiber SWr* 1 5 . 0 0 0  P e r B o n e n  Dire Gesundheit. Tausende 
von A nerkennugsschreiben liegen vor und selbst Regierungen und W ohlfahrtsbehorden spra- 
chen sich im einer ihnen iibergebenen D enkschrift hoebst anerkennend aus. — Aller Schwin- 
delei frem d, bietet es w ahrhaft reelle und billige Hilfe durch Aufstellnng eines erprobten, 
von den tiichtigsten Aerzten geleiteten H eilverfahrens. "V erlag von G. Poenicke’s Schulbuch- 
liandlung in Leipzig und dort, sowie bei 3F"* B a i z j u g a r c i t e i i  Buchhandlung id 
Krakau zu bekomm en fiir 16 fl. 1351(5-8)

1231(10-12) KAROL KOBER
fabrykant towarów z morskićj pianki,

3 4 ,  W i e d e ń ,  K a m t n e r s t r a a a e ,  3 4 ,
poleca

swój obfity sk ład  wszelkich przyborów do palen ia, lasek, 
i towarów to k arsk ich ,

Zamówienia wszelkiego rodzaju odsyła się prędko i najtaniej 
za zaliczką pocztową. — Cenniki i rysunki darmo (franco).

drukarni „Krajua pod zarządem St. Gralicłiowskiego.


